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UI^^h O G Ó L N I AC to my p o -
t r a f i m y — szybko i 
Jednoznacznie . B r a k 
r zodk iewki w sk lep ie 
spożywczym łacno r o -
dzi uwagi o p o r z ą d k u 

pańs twowym, p r z e r w a w dop ływie 
p r ą d u . p o w o d u j e k r y t y c z n e r e f l e k -
s je wokół założeń u s t r o j o w y c h . 
Skłonni j e s t e śmy I n t e r p r e t o w a ć w 
na jwyższe j społecznie tonac j i 
wszelkie d r o b n e n iedociągnięc ia w 
organizacj i życia codziennego, go-
łe f ak ty , f akc ik i i s p r a w k i w y s t a r -
czają do g e n e r a l n y c h ocen. r z a d k o 
kiedy s tarcza n a m c ierp l iwości do 
odszukania właśc iwych i k o n k r e t -
nych przyczyn pows tan ia sy tuac j i , 
k tó ra budzi w n a s tzw. mieszane 
uczucia. 

Z drugie) strony, prawem paradoksu. 
Wedy pojawia si<* skomplikowany pro-
blem. domagający się wielostronnego 
spojrzenia, prowadzącego do syntetycz-
nych wniosków, patrzymy tylko — Jak 
wól na malowane wrota — na f ragment 
całości, wybrany zgodnie z zasadą „wi-
dzi mi się". Jakie efekty przynosi taka 
„metodologia widzenia", i lus t ru je przy-
klad Zamościa. 

Kilkuletnia k a m p a n i a p r a s o w a 
przyzwyczaiła op in ię publ iczną k r a -
ju do iden ty f ikowan ia Zamośc ia ze 
s taromiejskim zespołem z a b y t k o -
wym klasy zerowej , czyli n a j w y ż -
sze], o p a t r z o n y m w e wszys tk ich 
bedekcrach m i ę d z y n a r o d o w y c h n a j -
większą liczbą gwiazdek . Maluczko, 
a historia Zamościa zna jdz i e osobny 
rozdział w podręczn ikach szkolnych , 

' zaś życiorysy o r d y n a t a Z a m o y s k i e -
go i a rch i tek ta włosk iego B e r n a r d o 
Morando s taną się żelazną pozycją 
wszelkich zgadu j -zgadu l i . Jeś l i d o 
tego dojdzie, o d n o t u j e m y sukces 
wysiłków dz ienn ika rzy i h i s t o r y -
ków sztuki , a lbowiem o k u l t u r z e 
na rodowej n igdy n ie za wiele. . . 
Gdyby wiedziano coś Jeszcze o 
w s p ó ł c z e s n y m Zamościu. . . 

Wrzawa wokół z a m o j s k i e j S t a -
rówki była, oczywiście, w pe łn i 
uzasadniona war tośc ią h i s to ryczno-
artystyczną zespołu, k t ó r y z a n i e -
dbywany przez d ługie la ta , g i n ą ł 
śmiercią t echn iczną ; g r u b e m u r y 
przes iąknię te wilgocią n a t u r a l n ą i 
obywatelską pęka ły od f u n d a m e n -
tów do szczytów. N i b y - r e n o w a -
cja fasad kamien iczek r y n k o w y c h 
w latach 1958/57, po l ega j ąca n a 
optymistycznym ich p o d k o l o r o w a -
niu, pomogła tyle, co p u d e r w i e k o -
wej s taruszce. 

Kamień pada ł gęsto, w ięc k iedy 
na horyzoncie .pańs twowym p o j a w i -
ły się p ierwsze oznaki pomyś lnych 

Z a m o ś c ! a w i a t r ó w , dok ładn ie 
zbadano stan zachowania b u d y n k ó w 
Starego Miasta . Wynikł zan iepo-
koiły n a j b a r d z i e j opanowanych i 
•tatecznych obywate l i , aczkolwiek 
me w y w a r ł y większego wrażen ia 
n a tubylcach, oswojonych z żałos-
nym jękiem s t ropów i mozaiką p ę -
kających sklepień. Okaza ło się, że 
, e d n a P ia ta b u d y n k ó w uległa znisz-
**«n!u w 70 i więce j p rocen tach . 
Polowa w 50— 60 proc., a ponad 
Jeana czwar ta w 35—50 proc . 

Jcozcze usłyszeć motnm pełne wy-
5mnv ; y V l n , o : . <*y kilkanaście powo-U i n l c wystarczyło goapoda-

Zamościa na zorientowanie sic w 
nZw2 r o /^ ł n e * «Y t u a c ) ł Starówki, kiedy 
na? ck^m?* m 6 t i l » « ° ty*" przoko-
u n r L i ^ y t e c h l y m zapachu. Jaki 
Kio L i L e n a d . «ym rejonem miaataTI 
abv EtUl* wystarczających dowodów, l u b ludrj odpowlc-

z « ™ ś * w kilkunastu po-

sUoWL ^ w ślad za Innymi — iodno-
rnl iCfci^^y*!* Awcaaanego architekta 
•pryiii K / ^ n , c ooabawWmego 

zaatępow»| brak odpo-
JuwnlMo dyplomu, choćby za jego po-
S S l m M r ^ M n t a kwiatków na r e n e u n -
ksmiS .^ y n } l u ' 0 6 wieków wykładanym 
S ^ S I T a ^ / . . ^ y ^ 1 - Woge natomiast n«Sb?nia?^ j i a # Przyczyny tego za-
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Helikoptery 
z e Świdnika 

Spór o miasta (II) 

Pi O P R Z E D N I O , w a r t y -
I k u l e „ P r o w o k u j ę do d y -
I s k u s j l " ( K a m e n a n r 12) 
I p i sa łem ogólnie o sieci 

^ ^ ^ ^ ^ ^ m i a s t Lube l szczyzny . 
Sieci dość dz iu rawe j . . . 

T y m razem j e d n a k , z a m i a s t w r y -
bo łóws twie , w o l ę poszukać m e t a f o -
ry w b a r d z i e j m o d n e j a s t ronomi i . 
P o r ó w n a n i e jes t nieco n a c i ą g a n e , a le 
pozwoli m l od r a z u zwróc ić u w a g ę 
na rzecz dość i s to tną , a r a c z e j — 
p rzypomnieć Ją : m i a s t a n i c i s t n i e -
ją s a m e dla s iebie , a n i s amo w so-
bie . U t r z y m u j e Je i r u c h im n a d a j e 
s k o m p l i k o w a n y u k ł a d s i ł g r a w i t a -
cy jnych . Jeś l i o t y m nie b ę d z i e m y 
pamię tać , n ie z r o z u m i e m y też w 
pełn i „obro tu rzeczy" . 

J e d n a k ż e n i e są t o „rzeczy n ie -
b ieskie" . S t ą d też ruch Ich, w p e w -
nych g ran icach p r z y n a j m n i e j , m o -
żemy regu lować . Nie zawsze Jednak 
chcemy. Nie zawsze też p o t r a f i m y . 
Czasem t akże da j ą tu o sobie znać 
w p ł y w y innych „ u k ł a d ó w " . 

Te raz j ednak — k r ó t k i zwiad , nie 
w kosmiczne j rak iec ie j e d n a k , lecz 
w w y s ł u ż o n e j r epo r t e r sk i e ] „ W a r -
szawie" . 

Slońcc — ale nieco zaćmione 
Słońce — to oczywiście L u b l i n . 

Czasem żal, że n ie ma w w o j e w ó d z -
twie słońca k o n k u r e n c y j n e g o . T a k 
Jak Bydgoszcz ma T o r u ń , Kie lce — 
Radom, a Rzeszów — P r z e m y ś l . 
K o n k u r e n c j a b o w i e m możo b y 
zwiększyła promienis tą energ ię i 
większy by łby mias ta b lask . N ie -
r a z za opłotki nie sięga — Jeśli 
można mówić o opło tkach s łońca . 

N i e m n i e j — m i a s t o p i ę k n e i m i a -
sto dynamiczno. W ciągu d w u d z i e -
s tu l a t — d w u k r o t n y wzros t l iczby 
ludności . W przyszłości m o ż e m y się 
spodziewać mias t a półmil ionowego. 
Reguła dość t r y w i a l n a — w r a z z 
wielkością mias ta zwiększa się Jego 
moc przyc iągan ia . Nie można j e d -
nak tego powiedzieć o sile p r o m i e -
n iowan ia . 

Lubl in jes t — ze s w y m i 220 t y -
s lacaml mieszkańców — dz ies i ą tym 
mias t em w Polsce . Wojewódz tw zaś 

DNI MORZA 
W następnym numerze repor ta i z akcji ratowania lodzi podwodne) 

m a m y os iemnaśc ie . J u ż z tych d w u 
l iczb m a t e m a t y c z n i e n i e j a k o w y n i -
ka jego ro la „ p o n a d w o j e w ó d z k a " . A 
w p r a k t y c e ? 

W rzeczywis tośc i , obok w a ż n e j 
ro l i lube l sk iego p r z e m y s ł u — ty lko 
Jako oś rodek szko ln ic twa wyższego 
L u b l i n p r o m i e n i u j e poza g ran ice 
w o j e w ó d z t w a , poza g r a n i c e k r a j u 
n a w e t . W dziedzin ie k u l t u r y n i e 
dz ie je s ię u n a s p r a w i e n ic godnego 
uwag i c a ł e j Polsk i . W c iągu 24 l a t 

g ł ó w n y c h a r t e r i i n ic i s tn i e j e . Mia -
s to d ł awi s ię Już od d a w n a — i 
w k r ó t c e szczęśl iwie n a m s ię u d ł a w i , 
jeśl i w c i ą ż s t o sować b ę d z i e m y ty l -
k o pó łś rodki , w ł a ś c i w e zabiegi o d -
k ł a d a j ą c z r o k u na r o k , z p ięc io-
l a tk i na p ięc io la tkę . Podobn ie , w 
większości t y lko .na pap ie rze , i s t -
nieją dz ie ln icowe ośrodki u s ługowe . 

Ale p r o b l e m n a j p o w a ż n i e j s z y — 
to l ube l sk i e C e n t r u m . C e n t r u m a d -
m i n i s t r a c y j n o - us ługowo - h a n d l o -

Nasz uk ład 
p lanetarny 

nie dorob i l i śmy się n a w e t s t a ł e j 
ogólnopolsk ie j impręzy k u l t u r a l n e j , 
czym pochwal i ć s ię mogą przecież 
m i a s t a powia towo — os ta tn io na 
p r z y k ł a d S ł u p s k . J a k o oś rodek k u l -
t u r y Lub l in z t rudnośc ią t y lko — a 
i to nie zawsze — z a s p o k a j a p o t r z e -
by mieszkańców samego m i a s t a . 

Podobn ie dz ie je się, n ies te ty , z 
różnego r o d z a j u u s ługami , z h a n -
d lem p r z e d e wszys tk im. 

Od s t rony czysto u r b a n i s t y c z n e j 
p a t r z ą c — przy wszys tk ich i s t n i e j ą -
cych b łędach 1 wypaczeniach , 
u w z g l ę d n i a j ą c a k t u a l n e n a w e t kon -
f l ik ty — Lub l in Jest m i a s t e m n a j -
r a c j o n a l n l e j z a p l a n o w a n y m . S r ó d -
mleśclo — ze s w y m J ą d r e m : Cen -
t r u m . Dzielnice p r zemys łowe na d a -
lekich pe ry fe r i ach , oddzie lone p a s -
m a m i zieleni od dzielnic m ie szka -
niowych, podzie lonych, z kolei na 
osiedla. I r ac jona lna s ieć k o m u n i -
k a c y j n a . 

W tym os ta tn im w y p a d k u n a j w y -
raźn i e j widać , że opis nasz dotyczy 
mias ta , a le — m i a s t a na papierze . 
W rzeczywistości żadna z t rzech 

Janusz Danielak 

we, k t ó r e ma obs ług iwać n ie ty lko 
mieszkańców L u b l i n a , a le t akże c a -
łe w o j e w ó d z t w a 

Uksz ta ł towało się ono w zeszłym 
w i e k u na po t r zeby mias t a l e d w i e 
k i lkudz ies iędo tys ięcznego , w o j e -
w ó d z t w a gospodarczo b a r d z o zaco-
fanego . Czy podoła n o w y m , wc iąż 
w z r a s t a j ą c y m o b o w i ą z k o m ? A może 
t rzeba j e „p rzen ieść" na Inne m i e j -
sce? 

Większość lub l in ian , zo wzg lędów 
r a c z e j h i s to ryczno- sen tymen ta lnych , 
mówi — nie. Lube lscy u rban i śc i 
również mówią — nie. C e n t r u m 
„podoła**, nawe t gdy Lubl in s t an i e 
się m i a s t e m pó łmi l fpnowym, Jeśli... 
I tu t rzy co n a j m n i e j w a r u n k i . P o 
p ie rwsze : Jeśli n a s t ą p i p r a w i d ł o w y 
rozwół usług w dzielnicach, co 
zmnie j szy n a p ó r mieszkańców m i a -
s t a 1 s t r e f y p o d m i e j s k i e j na Cen -
t r u m . P o d rug ie : Jeśli połowa m i e -
szkańców C e n t r u m przenies ie się 
do Innych dzielnic, a opróżnione 
lokale zostaną p rawid łowo przys to -
sowane do f u n k c j i us ługowych. P o 
trzecio: p r a w i d ł o w a zabudowa nie-

l icznych wolnych placów, uzyska -
n ie nowych przez wyburzen ie róż-
nego r o d z a j u r u d e r I bud . 

Nies te ty , wszys tk ie t e w a r u n k i 
spe łn iane są w s topniu ba rdzo nie-
z a d o w a l a j ą c y m . I d la tego osobiście 
— a l e n ie w samotności — t rochę 
s ię b o j ę owego Lub l ina półmil iono-
wego . Może lep ie j uciekać do Che ł -
m a l u b Zamościa? Ale t a m są po-
d o b n e problemy. . . 

Planety konkurencyjne 
Sądzę , że p a s j o n u j ą c y by łby t u r -

n i e j tych d w u mias t : Che łma 1 Z a -
mościa . Oba m a j ą świetną p r ze -
szłość, choć* Che łm na pewno b a r -
d z i e j s t a roży tną , wc iąż coraz g łęb ie j 
p rzez p ro fe so ra Zina odgrzebywaną . 
Równie p i ę k n e też m a j ą pe r spek -
t y w y — w r o k u 1985 m a j ą to być 
mias t a siedemdziesięciotysięczne. 
P r z e d e wszys tk im dzięki rozwojowi 
p rzemys łu . Ale i oświaty , a le i t u -
r y s t y k i — o k t ó r e j wciąż t a k n ie -
chę tn ie m y ś l i m y . 

Chełm w okresie m i ę d z y w o j e n -
n y m nie rozbudowywał się nazby t 
dynamiczn ie . P e w n e ożywienie 
przynios ła decyzja przenies ienia tu 
z Radomia Dyrekc j i Kole i . P o w s t a -
ła nowa dzielnica, d o dziś „Dyrek -
c j ą " zwana , choć D O K P — Jak w i a -
d o m o — przeniosła się do Lub l ina 
i t o — nie w i a d o m o Już p o co — 
d o samego śródmieścia . 

W g łównym gmachu , dla Dyrekc j i 
z b u d o w a n y m , w 1044 r . p rzez k i lka 
dni p racowa ł P K W N . J e d n a k f a k t 
t e n , oprócz rocznicowych w s p o m -
nień, żadnych bezpośrednich r e a l -
nych e f e k t ó w racze j w mieście nie 
pozostawił . Nas t ąp i ło n a w e t z j a w i -
s k o dosyć zadz iwia jące : w ciągu 
pięciu lat l iczba mieszkańców s p a -
d la o t rzy tys iące . Nawe t „ K a m e -
n a " przenios ła się do Lublina— 

Dopiero budowa cementowni d a -
ła początek d y n a m i c z n e m u rozwo-
jowi Che łma . Kreda s ta ła s i ę d roż-
dżami mias t a . Ale I tu ob j awi ły s ię 
od razu wszys tk ie choroby b u j n e g o 
wzros tu naszych m i a s t . Niedoroz-
w ó j usług. Z n a m y 1 w Lubl in ie J n -
w a z j ę kiosków", a le w Che łmie 
kiosk Jest „ z a s a d ą p o d s t a w o w y m 
r a t u n k i e m hand lu . J e d y n y hotel m a 
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S z t u k a 

M u z y k a 

F i l m 

Józef Barecki 

C z y s t e szaleństwo 
lenników. Coraz częściej pada t a m pytanie: co 
będzie, jeśli zos tanie n a m w y p o w i e d z i a n y t;.>.' 
pokó j? Co się s tan ie , jeśl i pewnego dnia wojny staaą 
się niemożliwe? Co się s tanie ze S tanami? 

Niedawno ogłoszone zostały wyniki badań jednego 
z poufnych zespołów amerykańsk ich , zorganizowane-
go dla udzielenia odpowiedzi, czy pokój jest dh 
S t anów Zjednoczonych pożądany. W skład zespoh 
wchodziło d w u n a s t u ludzi o najwyższych kwalifi-
kacjach in te lek tua lnych . W wyn iku dwuletnich ki-
da ń zespół doszedł do wniosku, że pokój dla Sta-
nów Zjednoczonych jest— czystym sza leńs twem. ' 

Dwunas tu Amerykanów wyliczyło przyczyny, dh 
k tórych pokój byłby n iepożądany. Bez kredytów wo-
jennych nie byłoby odkryć naukowych, postęp; 
technicznego, nowych a r t yku łów konsumpcyjnych, 
powsta jących w konsekwenc j i wyna lazków doko-
nywanych dla a rmi i . Bez w y d a t k ó w na cele wojen-
ne nie byłoby wysokich p łac dla dużego odsetka 
ludności , a tys iące inżynierów i naukowców skaza-
nych zostałoby na bezrobocie. Bez zbrojeń upadłyby 
całe gałęzie przemysłowe, regiony k r a j u , miasta. 

Nie to jes t j ednak na jważnie jsze . Prof . J . K. Gal-
bra i th , k tóry poręczył autentyczność rapor tu (żaden 
z jego au to rów nie chciał u j awn ić swego nazwiska), 
zastrzegł, że d w u n a s t u „mędrców" jest jak najdalej 
od faszystowskich teorii na t ema t dobroczynności 
wojen . Wolą oni pokój , p ragną go. Tylko stwier-
d z a j ą , ż e jeśli pokój zostanie dany USA, to z dni: 
na dzień ulegną zdemaskowaniu główne sprf tyny, 
n o których wspiera s i ę społeczeństwo amerykańsku 
i które utrzymują względny lad w jego tyciu. Chodr 
o to, że ba jońsk ie sumy, łożone na cele wojenae, 
s tanowią swego rodza ju „amor tyza tor" , który za-
pewnia gospodarce a m e r y k a ń s k i e j równowagę. 

Amerykańsk i budżet wojskowy jest tak wielki 
że gdyby przeznaczono go np. na rozwiązanie pro-
b lemu mieszkaniowego Murzynów, to w ciągu trach 
lat wszyscy Murzyni mogliby uzyskać warunki mie-
szkaniowe nie gorsze od w a r u n k ó w białych, f 
S tanach Zjednoczonych jest wie le nędzy, świad-
czenia soc ja lne są złe, p a n u j e kryzys w spo-
łecznej służbie zdrowia, oświacie. Można by kre-
dyty woj skowe przeznaczyć na stworzenie takiej 
s łużby zdrowia, k tó ra zapewni wszystkim bezpłatm 
opiekę l ekarską . Autorzy r a p o r t u s twierdza ją , ie je* 
to w prak tyce niemożliwe. Wydatki na ochronę zdro-
wia nie będą tak elastyczne, j ak wydatk i na cek 
wojskowe, nie będzie można bez poważnych wstm* 
sów obciąć k i lku mil iardów, lub j e dorzucić. 
5twof zamias t dysponować klapa bezpieczeństwa 
dźwigać będzie ciężar s ta łych obowiązków. Pod-
s t a w o w y m bowiem walorem wyda tków na cele wo-
j e n n e jes t przede wszystkim to. i e uzyskana dzfcW 
n i m produkc ja w y m y k a się całkowicie spod pn* 
pop} tu i podaży. Wojna — stwierdzają autorzy " 
jest nic tylko konsekwencją naszego systemu iv0" 
lecznego ale stanowi Jego przyczynę, jego podstct* 

Zespół pracował na zamówienie znanych polityk^ 
amerykańsk ich . Doszedł do wniosków, k tóre ilustruj* 
kryzys sys temu amerykańsk iego i ujawniają JfJ-J 
nieludzką, zbrodniczą t reść. Ameryce wojna if ; 
po t r / ebna j ak powietrze. Czy może być barda*! 
p rze raża jące przyznanie się do winy? 

K a m e n a Btr* 2 

NA J P I E R W było n iedowierzanie . P rzy -
pominano sobie, i le to razy zrywała się 
d o krótkiego życia pogłoska o możl i -
wości r okowań między Wie tnamem ł S t a -
n a m i Zjednoczonymi . Po t em świa t 
ws t rzymał oddech. Niemożl iwe stało się 

możliwe. Jes t to najważniejsze wydarzenie od za-
kończenia II wojny światowej — napisała k tó raś 
z -zachodnich g a z e t 

Rozmowy parysk ie zbudziły nadzie ję , uczucie, k tó-
rego zaczynało b r a k o w a ć ludziom rozumie jącym n ie -
bezpieczeństwo konf l ik tu wie tnamskiego. Nigdy chy-
ba w histori i nie s tanęły naprzeciw siebie t ak nie-
r ó w n e siły i n igdy chyba odwaga nic święciła więk -
szych zwycięs tw. P rawdz iwy w t y m wypadku , a n ie 
w y k ł a m a n y Goliat , uzbro jony we wszystko, co myfil 
ludzka zdołała s tworzyć w in teres ie zniszczenia, oka -
zał s ię bezsi lny wobec z w y k ł e j procy narodu wie t -
namskiego. Zwyciężyć w t e j wojn ie może Goliat 
w jeden ty lko sposób: przez z równanie z ziemią n a -
padnię tego k r a j u i zniszczenie wszystkiego, co ż y j e 
i myśl i , co może te raz i w przyszłości nosić broń, 
walczyć. S t any Zjednoczone dysponu ją potęgą, k tó ra 
to może uczynić. W S tanach Zjednoczonych są siły, 
k tó re to p roponu ją . Cóż jednak w a r t e byłoby z w y -
cięstwo, w k tó rym nie byłoby zwyciężonego? Gol ia t 
z a b m ą ł w dżunglę i błoto, w s y t u a c j ę bez w y j ś c i a : 
ani widoku na zwycięstwo, an i szans na przyzwoi ty 
odwrót . 

Agres ja a m e r y k a ń s k a w Wie tnamie Jest w istocie 
agresją przec iwko sprawiedl iwości , przeciwko pod-
s t a w o w y m zasadom współżycia międzynarodowego, 
wymierzona została przec iwko szuka j ącemu pokoju 
świa tu . Ka tak l i zmy w y w o ł u j e jeden p iorun , pożar 
pows ta j e z i skry . Amerykańsk i żołnierz może w 
Wie tnamie podpal ić cały świa t . Ludzkość zda je sobie 
sp rawę , że tego pożaru nie m i a ł b y k to gasić. Na-
gromadzone w nowoczesnych arsenałach środki zni-
szczenia są w s t an ie unicestwić życie na ziemi d w a 
tysiące razy . Wystarczy uświadomić sobie, co to z n a -
czy unicestwić świa t j eden jedyny raz . Nagromadzone 
środki zapewnia ją przy t y m zniszczenie życia na 
ziemi przy użyciu co n a j m n i e j stu rodza jów broni . 
Wystarczy uświadomić sobie, co to znaczy zabić 
ludzkość przy pomocy jednego ty lko rodza ju broni , 
śmiercionośnej c h m u r y bakter iologicznej czy roz-
szczepienia a tomu . 

W chwili, gdy Paryż został wybrany na miejsce rozmów 
między DRW ! USA. wielu ludziom wydało się. że świat 
malaz l się w Jednym z tych rzadkich momentów, kiedy po-
kó j s tanął za najbliższym rogiem. Amerykanie rozwiali 
szybko te złudzenia. Przy stole rokowa A postanowili osiąg-
nąć to. czeco nie udało Im sic zrealizować na polu walk i : 
zmusić napadniętego do uznania przemocy I podporządko-
wania się obcym Interesom. 

Pokój n ie s tanął J w a t za żadnym rogiem. W s tanach 
Zjednoczonych Jest coraz mnie j poparcia dla wojny wiet-
namskie j . Ale większości przeciwników Johnsona nie ob-
chodzi los narodu wietnamskiego. Ich protesty nie rodzą t l ę 
z potępienia moralne! strony amerykańskie j agresj i . Oni się 
zżyma Ja na bezsilność awejgo kra lu . niepokoi leli zagrożo-
ny rzekomo autoryte t amerykański , pozycja mocarstwa, 
które nie może aoble poradzić „z Jakim ii tam żół tkami". 

W Stanach Zjednoczonych wielu przeciwników 
wo jny wie tnamsk ie j byłoby za pokojem, ale takim 
'pokojem, k tóry by powal i ! na kolana Wietnam. N a -
tomiast p rawdz iwy pokój nie m a zbyt wielu zwo-



D Y S K U S J A O T E A T R Z E W O J E W Ó D Z K I 

N]) A P1KRWSKYM Jo i 
wyzwolonym s k r a w k u 
Pol tk i dla wszystkich 
l i tera tów, dziennikarzy, 
muzyków, plastyków, 
naukowców, dla każde-

go. kto miał szczęście b r a ć udział 
w ' tyciu ku l tu ra lnym ..stołecznego 
Lublina'* — konieczność upowtzech-
n lenia ku l tu ry i sztuki była wręcz 
aksjomatem. Jako Jeden z nieod-
z o w n y c h w a r u n k ó w demokra tyzac j i 
s t ruktury społecznej pańs twa . 

Aksjomat ten został p rzy ję ty w 
zasadzie i przez ludzi t ea t ru , tym 
łatwiej, t e mogli oni poszczycić się 
przynależnością do ich środowiska 
chorążego sceny polskiej**, S t e f a n a 

Jaracza, szczerego demokra ty , k tó ry 
cale życie dąży ł do tea t ru upo-
wszechnionego i pozostawił n i e j ako 
skład zasad nazwany po śmierci 
wielkiego ak tora Jego „Tes tamen-
tem-. 

Ku tym początkom nowego świa -
ta tworzonego w roku 41 w r a c a m 
mimo woli myś lą , gdy tylko w licz-
nych dyskus jach o sztuce t e a t r a l -
ne j dochodzi do ponownego w y z n a -
czania j e j adresa ta . Wszakże a d r e -
sat został Już us ta lony przed d w u -
dziestu cztery la ty — jest nim ogół 
społeczeństwa. 

Trzeba, niestety, s twierdzić, że 
owo u p a r t e powtarzan ie r az p r z y -
jętej zasady w r g l a d a n a d e r p o d e j -
rzanie. Kiedy dzisiaj , w roku 1968, 
ktoś oświadcza: „Tea t r mól widzę... 
powszechny**, suge ru j e ta g rand l lo -
kwentna t r awes tac ja autentycznego 
hasła schll lcrowsklego domysł , że 
teatr nasz Jeszcze dotąd b y n a j -
mniej upowszechniony n i e jes t . 

S«m fak t , że ludzie — fachowcy 1 
niefachowcy — często s i ę schodzą 
lub z jeżdżają , by podysku tować o 
teatrze: o reper tuarze , f r ekwenc j i , 
widzu, należy n iewątp l iwie do z j a -
wisk pozytywnych: dopiero w ó w -
czas ilość dyskus j i zaczyna przecho-
dzić w marna jakość, gdy rozmowa 
toczy się po b łędnym kole . gdy de -
k l a r u j e się namolnie „powszech-
ność" t ea t ru , czyniąc w p rak tyce 
znikomo mało dla j e j godziwej 
real izacji . 

W nlnlefszvch roiwaianlurh. nn które 
t la ły ły sic soostrzeZenla z dłuZszcco 
•kre«". nozwnlnm mbl^ noi lu tvć d e 
pnrvkłarf*r* dyskusji z udziałem przed-
sta*"Jełelt tr*w dn>mity»znvch czte-
rech w o l ^ ^ r t w w«chadnlch. v tó rą 
yi»n»anl>ownin niedawno „Kamena** w 
k'«lecklm Klubie MPIK. % 

Chodziło o snreeyzowanle mnd^lti tea-
tru wn]pwódrklr(o. R"dnkc|n. działajaca 
w dnbr r j wler**. zaoewne nadzie-
lę lt na nootkanhi komnc!«*ntnvch re-
nr«*rmtant6w kPku watnvch olacówek 
naAitwowych wyłoni a ul* wvraźne . .oro-
iwarcle reform h r l a teatralnego*'. a 
łia*"m *ch | . .konkretne decvz'e'*. 
Olór rezultat o lęknej Inicjatywy okazał 
f i - |p-»v. 

Był niegdyś czas, t e gromadziło sic 
pewne grono środowiskowe czy mlędzy-
irodowiskowe. pośpiewało sobie radoś-
nie unlsono na Jakaś wesołą nutę ł to 
sle zwało dyskusja , I to sic nawet pod-
sumowywało. Obecna narada kielecka 
zaprezentowała sytuacje Jakby odwró-
cona: grono zebrane w tamtejszym 
Empiku ograniczyło sic do zapewnienia. 

u w insi t a t r iurftj pow echny, ftowto-
rsaj*c u r a i w s metoda kanony mlrtoto* 
w t refreny na tamat nietarnchronlrowe-
nla planów repertuarowych a planami 
finansowymi, Totei taantso kur tuazyjnie 
pastąplf rsd. Marek A. Jaworski ' re-
zygnując t podsumowania zbiorowej je-
remjady, w laką zamieniło i le spotkanie 
czterech kierownictw teatralny (fi t 
przedstawicielami . .Kameny" l kielec-
kiego Oddziału 9DP. Ody by rileey dowal 
s i t na resume dopiero* by musUl t y -
wym stowsm zdemaskować brak kon-
cepcji d ł u i o f a l o w t f o planowego działa-
nia w łunie biadających kierownictw, 
który to brak ujawnia < c w relacji 
drukowanej m ije) drastycznie. 

A przecie s i t Jednak ujawnił. Trudno. 

Kluczowym prob lemem w p lano-
waniu teatralnym* jest poza wszel-
ką wątpl iwością zagadnienie p l anu 
reper tuarowego. Jes t ono n a t u r a l -
nym p u n k t e m wyjśc ia . Kierownic-
two a r tys tyczne tea t ru powinno 
przede wszystkim wiedzieć, co chce 
pokazać d a n e m u społeczeństwu i p o 
c o . Plan musi być opar ty na j a -
k ie j ś koncepcj i i n t e l ek tua lno-mo-

niedotrzymanie przyrzeczeń. S ta -
nowczo narzekania dyrektorsk ie na 
ucieczkę ak to rów nie zna jdują we 
mnie współczucia. 

Niedawno poznałam teatr daleki 
od stolicy — Lubuski Tea t r im. 
Leona Kruczkowskiego w Zielonej 
Odrze. Ma on te same problemy, co 
knłdy tea t r wojewódzki : n ie jedno-
litą widownię, objazdy, migrac ję 
ak torów l tp„ a przecie dy rek to r I 
kierownik ar tys tyczny t ea t ru zielo-
nogórskiego Jerzy Hof fmann , wraz 
z do jeżdża jącym z Katowic prof . 
J e r zym Ziomkiem, k ierownikiem 
l i terackim, zdołał ułożyć r e p e r -
tua r , k tóry ksz ta ł tu je smak p u -
bliczności. zamiast dostosowywać 
się do Je j guścików. Zobaczyliśmy 
tu (Klub Kry tyk i T e a t r a l n e j SDP) 
dobre przedstawienie wczesnej t r a -
gedii Słowackiego „Mlndowe", b o -
d a j Już pięćdziesiąte, z przednim 
humorem wykonaną komedię J a s -

Jast zasadniczy warunek dobrego 
planowania reper tuarowego — pi-
t e lam o tym d u t o razy. 

Natomiast dyrekc j i lubel tkiego 
Tea t ru Im. J . Osterwy moina I t rze-
ba zarzucić. że właśclutfe u n i k a 
ona zorganizowania d rug ie j sceny. 
Powiedzmy sobie otwarcie: k ierow-
nictwo naszego tea t ru zniechęciło 
Intel igencję scnleblaląc gustom wi-
dzów niewybrednych, nit* potraf i ło 
zaś przyclągnaft na widownię w sa -
mym Lublinie widza masowego, 
k tórego przygotowanie do sztuki 
t e a t r a lne j przez szereg lat zaniedby-
wano. A teraz w obawie przed 
pus tkami w siedzibie wypadło r a -
dzić sobie z t rudnościami f inanso-
wymi wysy ła j ąc bezkrytycznie w te-
ren wszystko, cokolwiek ma s ię w 
reper tuarze . 

P r z y j ą ł się nawet nie naj lepszy 
zwyczaj „docierania" sztuk w powia-
tach. zanim się Je pokaże na lubel-

na s tenograf ię , scenografię na reży-
serię, wystawienie przekładu tez oa 
coś niecoś itd. 

Kto wie. czy nla t e i r an t ake ł e za-
mlenne przewidywał m i n . Jaracz 
pisząc w t w y m referacie na OgAł-
n< fpoUk i Z ja/cl Delegatów ZAAP-u: 
Żądam — och, - - cary ta nie ta d u -
ło? H i« r/i l e n l a I coraz fo po-
Wieki tających tlę szereo&w tych, 
którty przyjmują odftowiedziaInttić 
l a iitukę i0 feofrze. 

Od czat u wypowiedzenia tych 
t lów upłynęło bez mała dwadzieścia 
trzy lata. Polaka Ludowa, w myśl 
pos tula tu upowszechnienia tea t ru , 
upaństwowił*) wszystkie sceny za-
bezpieczając Im podstawy bytu s ta -
łymi dotacjami, zapewniła by t lu-
dziom teatru w t ak i e j mierze, w Ja* 
k le j nigdy przedtem zapewniony 
nie był. Ale żądała w zamian do-
brego teatru narodowego I pot tępo-

ALARM TRWA! Mar ia 

Bechczyc-
Rudnicka 

r a l n e j i a r tys tyczne j Jak na osi, m u -
si z równoważyć swoje sk ładowe p o -
zycje, ' j ak zrównoważa się w do-
b r y m dziele p las tycznym jego e l e -
men ty . Toteż nie powinny t r a f i a ć 
do p l anu repe r tua rowego pozycje 
przypadkowe, wprowadzone doraź-
nie, zastępczo, na poczekaniu —- ze 
względów pozaideowych i pozaa r -
tystycznych. 

Ś m i e m twierdzić, iż rzetelne, do 
końca, p rzemyślen ie r e p e r t u a r u z 
t roską o właściwy poziom p rezen -
t o w a n e j sz tuki t ea t r a lne j , o uczci-
w e wychowanie widza i dos tarcze-
nie m u godziwej , s ensowne j roz-
rywki , n ie na t r a f i na przeszkody 
w e wskaźnikach ekonomicznych, 
skoro — jak nadmienia sam d y r . J . 
Torończyk — do tac je tą zasadniczo 
z roku na rok podobne. T o p o -
dobieńs two l ikwidu je przecie p r z y -
padkowość od s t rony gospodarki 
t ea t r a lne j , s p r z y j a j ą c właśn ie spo-
k o j n e m u ułożeniu r e p e r t u a r u . 

Komple towan ie zespołu jest do-
piero sp rawą nas tępną . K ie rownik 
ar tys tyczny, o k tó rym się wie , że 
ma is to tnie coś do powiedzenia w 
sztuce, zawsze zna jdz ie potrzebnego 
ak to ra , bo f i lm f i lmem, te lewteja 
te lewizją , a t ea t r żywego p lanu Jest 
dla a k t o r ^ sztuką „od serca" . T y l -
ko nic t rzeba nab ie rać ak to ra na 
H a m l e t a bo nic tak nie zraża, j a k 

norzewtk ie j -Pawl Ikowtk ieJ „ B a h a -
-dzlwo", f inezyjnie g ranego P ln te ra 
(„Kolekcja" i „Kochanek", czyli 
tea t r supe rawanga rdowy — te s p e k -
tak le wyprzedane są na kilka t y -
godni naprzód). 

Plan przytzłego sezonu przewiduje 
m. In. ..Wesele". „Wiśniowy sad", 
..Śmierć na gruszy' ' Wandursklego, We-
deklnda „Demona ziemi", Ionesco „Mor-
derco nie do wynajęc ia" , schlilerowskie-
go ..Don Karlosa'*, Szekspira „Tr r l lu ta 
! Kresyde". Schnltzlera „Korowód", 
farsę klasyczna (moZe Leblche*a), Ros-
tworowskiego „Niespodziankę", „Jacu-
sia** Lubowsklcro Itd, Jak widzimy — 
repertt*ar to wleloadresowy. rozmaity, 
a le nie eklektyczny. „Repertuar powi-
nien bulwersować — powiada dyrektor 
Hof fmann — powinien być niepokojący, 
w ł adnym wypadku nie „słodki". 

I nikt w Zielonej Górze nie l a -
m e n t u j e z powodu ucieczki ak to rów. 
Wiadomo przecie, że a k t o r j es t w ę -
d r o w n y m p tak iem. W r u b r y c e p r o -
g ramu „Z nasze j k ron ik i " p o d a j e się 
po prostu nazwiska a r tys tów, k t ó -
rzy opuścili t ea t r zielonogórski, po 
czym z n a j d u j e m y sympatyczne z d a -
n i e : Wszystkim życzymy pomyśl-
ności xo dalszej pracy artystycznejt 
Oto, co można nazwać dobrymi oby-
cza jami . Nic też dziwnego, że p rzy-
było do t e a t r u d w u k r o t n i e więce j 
osób niż z niego odeszło; 

T e a t r w Zielonej Górze p l a n u j e 
r e p e r t u a r n a d w i e s c e n y , jak 
wiele dzis ia j t e a t rów w Polsce. I to 

sk le j scenie. Komenta rze są chyba 
zbyteczne. 

W październiku 1044 r . opubliko-
wał S t e f an J a r acz na lamach „Od-
rodzenia" a r t yku ł p t . „O Tea t rze 
Narodowym", w k tó rym mówi m . 
In.: Do tworzenia Teatru Narodo-
wego trzeba wychować ludzi. Ma 
to być bowiem szkoła mowy pol* 
sklej, gestu, obyczaju i prawdziwe 
zwierciadło dla narodu. 

J a k ż e rea l izu je się u na s to a rcy-
słuszne wskazanie? 

Tea t r im. Os te rwy dysponu je 
obecnie 44 ak torami , tworzącymi 
trzy doraźnie zmien ia jące się ze-
społy. Każdy z nich już to gra na 
prowincj i , już to w siedzibie, z tym, 
że po terenie s ta le jeżdżą t e czy 
inne dwa . Tea t r opracowuje j e d -
nocześnie trzy sztuki, n iemal więc 
każdy ak to r w r a c a j ą c do domu 
późne w nocy musi być naza ju t rz o 
godzinie 10 (albo i dziewiąte j ) na 
próbie. Niechże ml powiedzą wobec 
tego fachowcy, gdzie tu miejsce na 
szkolę mowy polskiej, czy l i — na 
pracę aktora nad sobq, j a k w y r a -
ża! się n iegdyś bardzo poczytny 
Stanis ławski? 

Is tnie je Jeszcze jeden czynnik źle 
w p ł y w a j ą c y na układ 1 poziom re-
p e r t u a r u . Jes t nim zapamiętały, 
n ieus ta jący , prawie powszechny pęd 

wego — dla całego społeczeństwa. 
Zas tanówmy się uczciwie, czy to 
żądanie Jest należycie spełniane w 
ostatnich latach choćby w naszym 
tea t rze wojewódzkim? Zwłaszcza 
w a r u n e k dla całego społeczeń-
stwa? 

W tym miejscu przypominają ml 
się z kolei słowa Juliusza Kleinera 
z września odległego roku 1945: 
Demokratyzacja nie na zniżaniu 
twórczości powinna polegać, lecz 
na przysposabianiu i podnotzeniu 
odbiorców, na przygotowaniu szero-
kich mas, by zdołały zrozumieć i 
o d c z u ć dzieło wartościowe, na o b u -
d z e n i u poczucia, że kontakt z Ute-
raturą i innymi sztukami podnosi 
człowieka w hierarchii społecznej, 
na przyzwyczajaniu do tego, by 
przede wszystkim książkę, a potem 
wszelkie dzieło sztuki uznawać za 
składnik Istotny codziennego życia. 

Pakt , że stało się to t ru izmem 
dopiero od n iedawna, że w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu powodowa-
ni niezdrowym snobizmem* zapomi-
nal iśmy o potrzebach widza niewy-
robionego — naraził społeczeństwo 
na s t ra ty kul turowe, których od-
robienie będzie wymagało forsow-
nego wysiłku. 

Tarnobrzeg 
awansował 

a co 
z Dzikowem? 
Ryszard Dzieszyński 
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W pięciolecie śmierci 
Naz im Hikmet 

Niedziela 
Dziś jest niedziela, 
po raz pierwszy na słońce wiosenne 

wyprowadzono mnie z celi 
i po raz pierwszy zdziwiło mnie niebo nade mną wysokie, 

te takie jest modre i głębokie 
I takie szerokie! 

Postałem bez ruchu, 
potem na ziemi usiadłszy, z szacunkiem 
oparłem się 

plecami o Ścianę. 
I nic w tej chwili nie potrzebowałem 

ani wolności, oni żony. 
Do szczęścia mi starczyły 

ziemia i słońce — 4 jo nim olśniony! 1948 

Jak ci się powodzi? 
W szczęśliwe dni do ręki mojej tysiące rąk się ciągnie, 
Na honorowym miejscu wiesza się mój portret. 
Lecz kiedy tylko szczękną więziennych drzwi wrzeciądze 
1 o kamienną ścianę zmęczony plecy oprę. 
Nikt nie przyjdzie odwiedzić, nikt rozmowy nie wszczyna. 
No cót~ Tym lepiej może. 
Będę tylko dłużnikiem twoim, moja Jedyna. 
Mocna ręka człowieka (w szczęściu ci o nią nie chodzi). 
Więc, mila, jak ci się powodzi? 1940 

Zazdrośnik 
Zazdrosne są twe oczy; 
mkną ptaki chyże, 
czyż można im zazdrościć! 

Wiatrem być — zgoda, Czyż mało? 
Lecz chcieć się zamienić w wodę? 
Aż tego ci się zachciało! 

Wstrzymam się od zazdrości przeto, 
wciąż pragnąłbyś stać się ziarnem, 
nie dość ci, żeś poetą. 1947 

22 września 1945 
Czytam książkę: 

ona jest o tobie. 
Słucham pieśni: 

znowu jest o tobie. 
Siadam i jem swoją p o r c j ę ; 

ty siedzisz naprzeciw. 
Pracuję: 

znowu jesteś obok. 
Zjawiasz s ię , gdy tylko zechcę, 

nie możemy z sobą porozmawiać, 
nie zamieniamy ani słowa. 

Od ośmiu lat tyś moją wdową*. 

24 września 1945 
Najlepsze jest morze — 

„ \ t . . . . p o którymś Jeszcze nie pływał. 
Najlepsze Jest dziecko, 

które jeszcze nie urosło. 
Najlepsze dni naszego życia — 

to te jeszcze nie przeżyte. 
I najpiękniejsze ze słów, które ci rzekłem, 

to, które • jeszcze powiem. 

Spolszczył K. A. Jaworski 

Nasz układ planetarny 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Aby więc uzyskać prędkość, a za -
razem pokonać ciężar maszyny, w y -
naleziono tzw. tarczę s t e ru j ącą . Przy 
j e j właśnie pomocy wytwarzaną 
przez łopaty wirnika (mówiąc Języ-
kiem profana: bardzo wydłużone 
trzy jednoramienne śmigła) siłę cią-
gu możemy pochylać w dowolnym 
kierunku. Pochylenie do przodu 
oznacza lot do przodu, pochylenie 
do tyłu — lot do tyłu Itd. 

Łopaty wirnika ob raca jąc się w 
kierunku wskazówek zegara, s twa-
rzają moment, który usi łuje obra-
cać śmigłowiec wokół osi wirn ika 
w przeciwnym kierunku. Normal-
ną reakcją maszyny byłoby k rę -
cenie się w miejscu w odwrotnym 
kierunku.- Zapobiega temu wiośnie 
owe śmigło ogonowe wy twarza j ące 
moment przeciwny do momentu 
wirnika. Zarówno k ą t ustawienia 
łopat głównych Jak i mniejszych 
ogonowych jest zmienny. Zastoso-
wanie tych wszystkich subtelności 
— i tysiąca innych — to rzecz kon-
struktorów, ich wyzyskanie w cza-
sie lotu — to właśnie pilotaż. 

Helikoptery narodziły t lę przed woj -
na, a l t len stosowanie na co r t t szersze 
saai« nat tępul t dopiero w ottatnlch kll-w IW® w * wazyttklcti 
7 . 1 . W i l u t y c i m > , c h latało zaledwie 

MS JiA , c! ł
 4

m ł » y n . według danych 
S M 2 & . & 1 J « * «>k. nooo. na rok i m 1 1 - 2 0 Tłoczny or ty-r o 5 l

t
 oć®? ł

la « « na T-a proc., chociaż w o j n * ć z y w l e t -
namtkl t j , wzrott dochodzi do » proc 

W skali międzynarodowej he l i -
koptery dzieli się na trzy zasadni-
cze grupy: l) lekkie — zabierające 
do 5 osób, 2) średnie od 0 do 14 
osób, 3) ciężkie — powyżej 14 osób. 
Pierwsze stanowią połowę świato-
w e j produkcji . drugie ok. 30 proc., 
ciężkie ok. 20 proc. 
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Pierwsze hel ikoptery zaczęto b u -
dować w Świdniku w 1956 r . Oczy-
wiście, nic mieliśmy w ogóle spec-
jalistów od konst rukcj i , gdyż p ro -
dukc ja taka przed wojną u nas nie 
is tniała. Przedsięwzięcie było nie-
zwykle śmiałe także i dlatego, że 
produkcja wymaga wysoko kwa l i f i -
kowane j kadry , naj lepszych m a t e -
riałów. nowoczesnych maszyn, no i 
niezwykłej dokładności w pracy . 
Na podstawie radzieckiej dokumen-
tacji l icencyjnej pod ję to w y r ó b 
śmigłowców oznaczanych symbolem 
SM-1W lub krócej Ml-1. Było to 
możliwe tylko dzięki wszechstron-
n e j pomocy technicznej i ma te r ia ło -
w e j kons t ruktorów radzieckich, 
którzy nic tylko czuwali nad p ro -
dukcją bieżącą, ale pomagali w szko-
leniu własne j kadry kons t ruktorów, 
technologów i innych fachowców. 
Ml-1 były Już w ZSRR sprawdzone 
w produkcj i sery jne j . 

Ale postęp w przemyśle lotniczym 
Jest bardzo szybki. W roku ub. na 
Targach Poznańskich powszechna 
sensację wzbudził nowy model 
śmigłowca zbudowanego w ś w i d -
niku — Mi-2. Tym razem od r a -
dzieckich przyjaciół otrzymaliśmy 
dokumentację prototypową, nie w y -
próbowaną jeszcze w samym ZSRR. 
Głównym konst ruktorem Jest prof . 
dr M. L. Mil, natomiast silniki t u r -
binowe konstruował dr Izotow. 
Uruchomienie produkcj i s e ry jne j to 
Już dzieło polskich inżynierów 1 ro -
botników. Do t e j konstrukcj i wpro -
wadzono w praktyce kilka zmian — 
np. wers ję dwusteru, co znacznie 
ułatwia szkolenie pilotów, którzy 
mogą być dzięki temu natychmiast 
korygowani przez Instruktora. W 
oparciu o doświadczenia własne 
oraz użytkowników fabryka stale 
ulepsza różno parametry toj znako-
mi te j Już maszyny o jednym z no j -
wyższych s tandardów światowych. 

Do poszczególnych wers j i w p r o w a -
dza się także większe modyf ikac je 
~ 2 perspektywą ich generalnego 
i jeszcze pełniejszego zastosowania 
w nas tępnym modelu . 

J ak wielka Jest różnica pomię-
dzy obu modelami, świadczy nas tę -
pu j ąca tabolka: 

Ml-1 511-2 
clętar własny kg isoo U to 
ciężar użyteczny kg sto lloo 
pa taftę rów 3 s 
załogi . 1 1 
prędkość makt . km/godz. 170 220 
moc startowa KM 578 iao 

Dodajmy. Ze Mi-2 w d ą s u zs min. 
o t iasa pułap 4000 m, na wysokość 1000 m 
wznosi się w ciągu 5.5 minut , a to dzię-
ki duZeJ mocy dwóch silników. Wszyst-
kie manewry może wykonywać t ak ie 
wtedy, gdy działa tylko Jeden silnik. Z 
całkowitym bezpieczeństwem lądu je na 
pochyłości do 90 stopni. Dlugoftć maszy-
ny (bez łopat) wynosi 12 m. wysokość 
(nla Ucząc Śmigla ogonowego) — 3.79 m. 
Normalnie zabiera 000 kg paliwa, a le 
przy zastosowaniu zbiorników dodatko-
wych — 1000 kg, co pozwala na prze-
lot do too km. Posiada urządzenie do 
lotów nocnych. Mote nie tylko latać do-
słownie we wszystkie strony, a l t I nie-
ruchomo zawisać w powietrzu na wiele 
minut. Dzięki pionowemu t tar towanlu 
lub lądowaniu wystarczy mu placyk o 
powierzchni nawat 400 czy 500 m kwadr, 
osiada na ziemi niezwykle łagodnie, 
..Jak kura na j a jkach" — dosadnie okreś-
lają mol rozmówcy. 

W Świdniku produkujo się cztery 
wers je MI-2: pasażerską, t r anspor -
towo-dźwigową, rolniczą I san i ta r -
ną. Śmigłowce są również użytko-
wano przez naszej wojska lotnicze. 

Komunikacj i pasażerskiej helikop-
terami w Polsce Jeszcze nie u ru -
chomiliśmy, alo to chyba sprawa 
niezbyt doleklej przyszłości, chociaż 
eksploatacja będzie stosunkowo dro-
ga. W egzemplarzach p rodukowa-
nych na eksport urządzenie we-
wnęt rzne jest niemal luksusowe: 
miękkie fotele, dywany. Każdy z 
R pasażerów może Jeszcze zabrać 
bagaż podręczny. Bardzo duże 
oszklenie kabiny umożliwia swo-
bodne oglądanio ziem!. 

Helikoptery ze Świdnika 



D r a m a K r a k o w s k a I Ratusz w L u b l i n i e 

Fot. J. Urhnn 

Powtarzamy * biedy, gdzie indzie) 
wielekroć popełnione. Obyśmy u 
siebie p r z y n a j m n i e j znów Ich nie 
popełniali. W mias tach, k t ó r e p rze -
cież t?£ nam mogą „wybuchnąć**. 

Harmonia s f e r 

Miały być Jeszcze rozdziały: 
•..Podwójna planeta*' — o dwóch 
Kraśnikach, k tó re powinny s t ano-
wić ]cdno miasto, a nie chcą. „Bia -
ło P l a n e t a " — o sympa tyczne j B ia -
łej Podlaskiej , k tóra wie le p rob le -
mów własnymi s i lami p r ó b u j e roz-
wiązać. . .Planetki i p lane to idy" — o 
innych mnie j szych mias tach powia -
towych, k tó re są za małe , by swo-
ją role właściwie odgrywać . I o sie-
ci ..ośrodków ponadgromadzkich" , 
które naszą pus tyn ię urbanis tyczną 
mają użyźniać. Osobno o mias tecz-

kach tok ^szczególnych". Jak K a -
zimierz. Nałęczów czy Terespol . 

Ale nie s tarcza Już mie jsca , a i 
ochoty b r a k u j e . 

Bo główny problem tkwi Jednak 
nic w szczegółach. Iccz w os iąg -
nięciu ogólne j . .harmonii s fer" . 
Brzmi to p r a w i e mistycznie? Po-
s łużmy się więc zdaniem z r e f e r a -
tu : w a r u n k i e m genera lnym p r a -
widłowego rozwoju mias t jes t b a r -
dzie j p recyzy jne i d ługofa lowe p la -
nowan ie gospodarcze. 

Można się pocieszać, iż robimy w 
t e j dziedzinie wyraźne postępy. Do 
ideału jednak — daleko. Mamy więc 
pociechę drugą — chaos naszych 
miast też posiada s w ó j wdzięk.. . 

Janusz Danielak 

Tarnobrzeg awansował 
a co z Dzikowem? 
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LEKTURY 

JAN Bolesław OŻÓG na l c ly do poetów o wyrobione) 4 wia-
domości p isarskie j I u i w i i d c u to każdym nowym to -
mem. Zawdzięcza ją niemal całkowicie autentyzmowi , k ie-

I runkowi poetyckiemu s tworzonemu przed wojną przez 

• T B S tan i s ł awa Czernika. S ta ł rfę nawet Ożóg bardz ie j uu tcn-
tystyczny, zdaniem Czernika, od niego samego. Czy Ożóg 

byłby innym poetą , gdyby nie poddawał d ę wpływom auten tyzmu 
czy przyjęt<v z góry założenia nic ograniczają twórczości? Na pewno 
tak, ale ograniczenie oznacza równocześnie wybór, odrzucenie rzeczy 
dla poety nieprzydatnych, dzięki czemu wyostrzają się Inne cechy, 
: wyklc o is totnym dla niego znaczeniu. Przy tym autentyzm przy-
kładał największą wagę d o tych wartości , k tóre Ożóg posiadał z racj i 
• oso urodzenia I pochodzenia pod dosta tkiem, mieli j e też inni poeci 

związani z au ten tyzmem. 
Myślę, że dzięki mocnemu osadzeniu w rzeczywistości, w realiach, 

w konkrecie, twórczość Ich zachowała dużą odporność na wpływy 
czasu. Wczesna Hr>ka Ożoga przekonuje o tym dowodnie. JeJ kon-
kretność, ostrość obrazowa i \yierność pejzażowi wie jsk iemu zachowały 
do dzis ia j świeżość i zdolność wzruszania. Kto wie. czy właśn ie opa r -
cie obrazowania na s tałych elementach na tu ry nie u ła twia u tworowi 
dłuższego istnienia, niż tekstom zbyt dosłownie związanym z chwilą 
historyczną, z modą językową. 

W poezji Ożoga od początku u jawni ły się pewne w ą t k i tematyczne 
i obsesje, k tó re — niepokojąc wyobraźnię — domagały się coraz no-
wych wcieleń. Wynikają te obsesje z biografi i au to ra , są nas tęps twem 
Jego rodowodu. Dla Ożogo „poetyckie" oznacza „wiejskie", poezja jes t 
dla niego stalą cechą wsi. j e j pejzażu. Z fcopco marchwi cię wołam, 
poezjo — te zdania mogłyby stanowić mot to wiciu u tworów Ożoga. 
Toteż związek bohatera l irycznego z mias tem wprowadza zakłóce-
nia. k tó re powodują rozdwojenie wewnęt rzne . Pows ta j e konf l ik t mię-
dzy . .wicjskośdą'* a „mie j sk im" by towaniem. Dobro łączy się nada l 
zc wsią, a zło z mias tem. Prawdziwą rzeczywistością jest ponadczaso-
wa przyroda i ziemia, pod warunk iem, że człowiek pozostaje z nią 
w przymierzu i zgodzie. Oto programowa wypowiedź z wiersza „Wol-
ność**: %'W ^ t B E H K K " ^ ^ * • 

N i e wierzę nigdy w nic, nie wierzę w m i a s t o . 
• nie wierzę w świętych, on i w piekło, wcale. 

Ufam psom, ostom, łapom ich kolczastym — 
i tych, co odpuszczają diabłu, chwalę. 

Niemnie j świat , symbolicznie nazwany mias tem, a o b e j m u j ą c y 
całość procesów cywil izacyjnych, rozrasta się. dynamizuje , a t a k u j e 
wszystko to, co s tanowi świa t na tu ry . Poeta widzi całą dramatycznoś ' : 
tego procesu, dostrzega wyraźnie , że skończy się to katas t rofą dawnego 
świata. Utwory w y r a ż a j ą c e owo widzenie rzeczy przynoszą obrazy 
bardzo p r z e j m u j ą c e poetycko, o wie lk ie j naoczności. jak „To", jeden 
z naj lepszych w osta tnim tomie Ożoga: 

T o — m i a s t o żelazną koparką 
chałupy ściga i konie, 
i slupy telegraficzne 
w żłoby im stawia w pokłonie. 

Rozszerzanie się obrazów związanych z mias tem coraz ba rdz ie j prze-
kształca poezję Ożoga. Sielska łagodność wypie rana jest przez bru ta l* 
r.oić. pojawiają się s t rofy niemal turpis tyczne, jak w wierszu „Niebo": 

Jadę i ciągnie dorożkę kobyła, 
gdzie kwaśne ługi z pralek, próchno bruków, 
tłuste pomyje z ścian wysokościowca 
i wiatry ze szkła wiszące jak ryby. 

Stan walki d w u widzeń świa ta , d w u postaw, przyczynia się do po-
ważnych przemian w l i ryce Ożoga . . Przekształca się język, zamias t 
ładu i harmoni i coraz czę śde j po jawia ją się dysonanse i zakłócenia 
rytmiczne. Modyfikują one nie ty lko poetykę Ożoga, ale nasze o n i e j 
wyobrażenie. 

Można sądzić, że w perspektywie poeta zdoła us tanowić równowagę 
między obu widzeniami i znajdzie fo rmułę ich pojednania . Is tnie je 
też możliwość, że ka tas t rof iczne widzenie weźmie górę, i że — pa-
r a f r a z u j ą c s ł o w a p o e t y — kopą miasta zostanie przywalony dzień.' 
Wówczas na pewno pogłębi się d e m n a tonacja , wzmoże się d r a m a -
tyczność rozwiązań, a d a w n y świat , w k tó rym poprzednio poezja 
Ożoga miała o p a r d e , s t an ie się r a j e m na zawsze u t raconym. Ale 
i wtedy we wspomnieniu, w marzeniu poetyckim nhbierzc on nowych 
blasków. 

Tadeusz Klak 
Jan Bolesław Ot6g: Mury. Kraków IKS. Wyd. Literackie 
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ZAMOŚĆ ŻEGNA MR BROWNA 
(Dokończenie ze str. 1) 

W okresie 1945—1952 Zamość dzielił los 
innych miast o podobnej s t ruk turze . Pol i ty-
ka pańs twa zmierzała do uruchomienia pod-
stawowych gałęzi gospodarki narodowej , 
k tórych zakłady koncent rowały się w dużych 
1 t radycyjnych — poza w y j ą t k a m i . Jak np. 
Nowa Huta czy znacznie mniejszy Boda-
czów — ośrodkach przemysłowych. T a m In-
westowano, tam szły pieniądze, tam kiero-
wano fachowców. Zamość czekał w kolejce. 
W tym czasie nie wybudowano w mieście 
żadnego zakładu przemysłowego, a przyrost 
mieszkańców był funkcją . . . aktywności m a ł -
żeńskiej obywatel i . Miasto n ie mogło sobie 
pozwolić na kompleksowe leczenie schoro-
wano J S ta rówki , hierarchia gospodarczo-spo-
łecznych potrzeb wykluczała Ją z czołowej 
grupy. 

Co bardzie j zorientowani w przedmiocie 
ochrony zabytków mogą mi przecież zarzu-
d ć demagogiczną skłonność do wyciągania 
za włosy tzw. przeszkód obiektywnych, k tó -
re skonf rontowane z ki lkoma historycznymi 
Już f ak tami nie wytrzymują próby prawdy. 
Bo przecież w tych właśnie latach zrekon-
s t ruowano od fundamentów s taromiejskie 
zespoły urbanis tyczno-archi tektoniczne w ' 
Warszawie i Gdańsku , a zabieg ten z punk tu 
widzenia współczesnych poglądów konserwa-
torskich t r a k t u j e się Jako co n a j m n i e j ana -
chroniczny. Czy równocześnie zabytek klasy 
zerowej, zamojska S ta rówka , n ie mógł zna-
leźć się w zasięgu -życzliwego spojrzenia 
władz centralnych? Odpowiem kró tko: po-
wojenny pr ioryte t racj i politycznych przy 
podejmowaniu decyzji o znaczeniu ogólno-
narodowym w y d a j e ml się całkowicie uza-
sadniony. a poza tym same środki z budżetu 
centralnego nic nie mogły pomóc. JeśU ob-
darowane miasto nie posiadało odpowied-
niego zaplecza techniczno-gospodarczego do 
ich realizacji. Zamość takiego zaplecza nic 
mlal. Daleki jednak Jestem od hasła „nie 
czas żałować róż. gdy lasy płoną".- Stało 
się p rzedeż 1 nie czas na resentymenty. 
Choć dla nauki zapamiętać warto . 
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Ożywienie gospodarcze miasu* nastąpiło w la-
tach IMJ-IMI, kiedy to wybudowano w Zamoś-
ciu kilka nowych zakładów przemjrslowych: za-
kłady zbożowe, chłodnic składowa* zakłady mięsne 
1 JaJczaroko-droblarakle, . .stara" fabrykę mebli 
(bo Jest I „nowa*'). Zamość awansował do roli 
oirodka przemysłowego, a równocześnie stal się 
siedzib* wielu Jednostek gospodarczych i admini-
s t racyjnych, obejmujących swoim zasięgiem po-
bliskie powia ty : bUgoraJskl. hrubieszowski, kras-
nostawski I tomaszowski. Rozwój przemysłu 1 
nadmiar r ą k do pracy na wal spowodowały 
migracje do Zamościa: średni roczny przyrost 
ludności kaztaltowal się wówczas na poziomie 
i.S— l.s proc. ogółu mlcsfzkeAeów (ts tya.). Juz 
wtedy pntecBuwano, czym grozi nieustająca mi-
gracja . Jakie konsekwencje socjalne spowoduje. 
Starania o zlokalizowanie w Zamościu duZego za-
kładu przemysłowego nie zakończyły sic sukce-
sem. Elementarne potrzeby gospodarcze miasta 
wydawały sle. przynajmniej chwilowo, zaspoko-
Jrsie. 

Wtedy też, po 1956 r., dla zaby tków W 
całym k r a j u nas ta ły lepsze czasy. Władze 
zamojskie, wspomagano przez wybi tnych n a -
ukowców, wrykorzystały ten moment . 

A czas był już najwyższy- Wspomniana 
anal iza poza za t rważa jącym s tanem b u d y n -
k ó w wykazała komple tne zniszczenie n a -
powietrznego oświetlenia ulic I zaledwie 40-
pcocentowe uzbrojenie w sieć wodociągową 
i kanal izacyjną . Do dziś zresztą w i d u mie -
szkańców Starówki czerpie wodę zc s tudni 
ulicznych. Naświe t l a jąc sy tuac ję zespołu 
s taromiejskiego od s t rony w a r u n k ó w byto-
wan ia jego 4.5 tys iąca mieszkańców, w y -
dobyto drugi ważny powód przeprowa-
dzenia renowacj i . S ta rówka —• powiedziano 
— to nie tylko zabytkowe mury, ale żywi 
ludzie, Zamość to nie tylko szacowmc his to-
rią miasto, ale dynamiczny ośnodek urba-
nistyczny. War to zapamię tać tę opinię. 

W 1901 r. Prezydium MRN opracowało 
program renowacji , k tóry zamkną ł alę sumą 
105 min zł. P o zaakceptowaniu programu 
przez Prezydium WRN. do akc j i wkroczyło 
przedsiębiorstwo „Pracownie Konserwacj i 
Zaby tków" w Warszawie, k t ó r e bardzo, b a r -
dzo szybko wykonało dokumentac ję pro-
jektowo — kosztorysową. Ten pośpiech — 
usprawiedliwiony różnymi okolicznościami 

—• n ie wo wszystkich wypadkach s k r ó d l 
drogę do ostatecznego celu. Realizację prac 
remontowo-budowlanych podjęło miejsco-
wo przedsiębiorstwo (MPRB). k tóre w dzie-
dzinie ochrony zabytków nie miało n a j -
mniejszego doświadczenia. Olbrzymie zada-
nie renowacji pomnika ku l tu ry narodowej 

rozpoczęto więc w warunkach nieco pa r ty -
zanckich. 

Wbrow jednak wszelkim przepowiedniom, 
k tórych sens i l u s t ru j e obiegowa nazwa 
MPRB — „miejskie przedsiębiorstwo r a t u j 
boże" — budowlani na ogól dobrze w y w i ą -
zali alę z nałożonych zadań. Prace rozpo-
częli od wschodnie j częśd miasta , m n i e j 
w a r t o ś d o w e j pod względem zaby tkowym, 
lecz n a j b a r d z i e j zniszczonej. Dotychczas 
przeprowadzil i remonty kap i ta lne w k i lku -
nas tu budynkach mieszkalnych, po lega jące 
na w y m i a n i e zniszczonych stropów, e lemen-
tów kons t rukcy jnych I dachów. Celem roz-
luźnienia zabudowy zlikwidowali budynki 
gospodarcze i of icyny, w podziemiach zbu-
dowali komórki . Zgodnie z założeniami pro-
jek towymi p rzebudowane wnę t r za mieszkal-
n e dostosowano do ak tua lnych kry te r iów 
ku l tu ry mieszkania, lecz właśnie ta „ a k t u -
a lność" wymaga kry tyczne j uwagi. 

Dokumentac ja pro jek towa renowacj i t e j 
c zę śd S ta rówki powstała w czasie, k iedy 
na silę forsowano u nas do przesady 
oszczędne budownictwo. 

Dotknęło to także renowacji Zamościa 
w postaci wspólnych ubikacj i I jednego u j ę -
cia w o d y dla ki lku mieszkań. Cało szczęś-
d e , że rozrzut tego pokłosia nio był zbyt 
szeroki, wiele wyremontowanych s ta romie j -
skich domów posiada całkiem znośny s t a n -
da rd . 

Dokumentac ja n ie przewidjrwała także 
centra lnego ogrzewania w rejonie Starego 
Miasta. W styczniu ubiegłego roku, podczas 
dyskusj i zorganizowanej z in ic ja tywy „Ka-
meny** na temat zamojskich zabytków, inż. 
a rch . Z . Haman owa, au to rka planu szczegó-
lowego zagospodarowania miasta , zapytała 
m.ln.: Czy planuje się założenie na Starym 
Mieście centralnego ogrzewaniaT Żeby nie 
było tak: przeprowadzi się rrnoteację, a po-
tent przystąpi do burzenia ścian celem je-
go przeprowadzenia. 

Odpowiedź inż. arch. T. Makarskicgo z 
warszawskich P K Z była Jednoznaczna: Nie-
stety, p o z o s t a n ą piece. Spraioa jest trudna I 
związana z wieloma obiektywnymi trud-
nościami, Jak va przykład lokalizacją ko-
tłowni. Według ostatnich informacj i kot łow-
nia zostanie zbudowana w s tosunkowa do-
godnym miejscu, on pozwoli na wprowadze-
nie sieci ciepłowniczej w obręb Starówki. 
T znów kłopoty. 

Tak przedstawia się skromny obraz kon-
sekwencji wzajemnego przenikania się. uwa-
runkowania s p r a w wielkich I małych, de-
< y.tli centralnych I lokalnych. 

Nie ulega przecie* wątpliwości. >e pomlm* 
mniejszych czy wiąk»«ych uchybi *l\ renowacja 
Ntarówkl przebiega sgodnle s planem, którego 
rnloftenta — rnftwi poza nielicznymi wyją tkami — 

?a I słuszne I realni . D o t y c b c u i przekazano do 
użytku wnętrza 11 budynków mieszkalnych, w 
sumie 2ls Izb. Niedługo zakończone sostsną pra-
ce w obrąbie tzw. rodkarp ia . gdzie w przy-
szłości o twar ta zostanie restauracja i coctall-ba-
rem oraz, w podziemiach, winiarnia. Odnowiona 
synagoga-blblloteka, z pięknym «t luk owym wy-
strojem. czeka tylko na nowe elewacje (doku-
mentacjal), Na koniec sierpnia przewidziano 
zakończenie prac renowacyjnych w Itatusz u. któ-
re prowadzą PKZ. remontu jące budynki o sicze-
gólnych wartościach zabytkowych. Na tym n k 
koniec. 

Niedawno opracowano w Zamośdu nowy 
program renowacj i , k tóry czeka w Minister-
stwie Gospodarki Komunalne j na zatwier-
c1 cnie. Rozłożony na lata 1969—80, wymaga-
jący 270 min zł. o b e j m u j e nie ty lko remonty 
pozostałych budynków mieszkalnych 
także renowację zabytkowych gmachów 
dzisiejszego kina „Stylowy", sądu , dawnej 
Akademii , uwzględnia uporządkowanie nad* 
S7ańców I urządzeń komunalnych. 

Aby ten perspektywiczny 1 z rozmachem 
nakreślony program wcielić w życie, nale-
ży spełnić ty lko jeden w a r u n e k : wybudować 
do 1975 roku 498 nowych mieszkań* dla osób, 
k tó re opuszcza Starówkę. A opuścić muszą, 
ponieważ w t rakc ie rcnowacll l ikwiduje się 
of jcyny. łączy niewielkie klitki w większe 
zespoły, a dotychczasowe mieszkania na par-
terach a d a p t u j e do potrzeb zakładów usłu-
gowych. Tego w y m a g a sensowna renowacja, 
zmierzająca do zmniejszenia zaludnienia 
S ta rówki , a tym samym do częściowe] zmia* 
r.v funkc j i tego re jonu Zamościa i do po-
prawy w a r u n k ó w mieszkalnych tych osdh. 
k tó re tu pozostana. * 

Tylko dwie drogi prowadzą do uzyskanis 
owych 408 mieszkań: zwiększenie budownic-
t v a spółdzielczego dla ludzi zamożniejszych 
il7fl mieszkań) oraz rozszerzenie zakresu bu-
downictwa z funduszów rad narodowych 
(.120 mieszkań). Wobec obowiązujących za-
sad polityki mieszkaniowej to drugie wy-
wiązanie może napotkać poważne trudności 
Jes tem Jednak głęboko przekonany, co «» 
konieczności, powiedziałbym — dziejowej ko-
nieczności uznania przez władze nadrzędn* 
zamojskich rac j i . Miasto zna jduje się w sta-
n.'e wy ją tkowym, a w takim sianie powinny 
obowiązywać prawa — w tvm wypadku 
przywileje — nadzwyczajno. . i 

Gospodarze Zamościa wskazulą Jednocześ-
nie na szereg Innych problemów, wymaga-
jących szybkiego rozwiązania. Nie tak wała*, 
jak wspomniany przed chwilą, w sumie jeo* 
nak tworzą eloment istotny dla dalszych 
sów renowacji , W tak skompUkowanym* 
wewnętrznie powiązanym przedsięwzięci1*' 
każdy szczegół Jest niezbędny. W Zamośdu-
po pierwszym partyzanckim okresie. kJ*JJ 
próbowano różnych metod działania, k i t a / 
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S I D Ł A C Z 
Leszek Więcko 

O R U D N I K U w e wsi m ó w i ę s id-
łacz. Ch łop to j a k świe rk , n i sk i , 
s i w a w y . Ż y j e za wsią między 
p i e r w s z y m i sosnami lasu , k t ó r y 
duży j e s t i z Puszcza Bia łowie-
ską się ł ączy . Żonę m u d w a la ta 

jak choroba wzięła, s a m został , n a w e t k r o -
wę, co ją » żoną chowal i , sp r seda ł . Choć u 
Rudnika ziemi mało , bez kobie ty o b r a b i a ć n ie 
może. czy n i e chce? Nigdy się zresztą za 
robotą n i e u g a n i a ł . P o w o j n i e za r az do m i -
licji należał . S t a r z y chłopi gada l i : — Bo 
mu się n a swoim r o b i ć n i e chce. t o cudzego 
pi lnuje . Niedługo on j e d n a k był w t e ] m i -
licji. Ktoś go skarży ł , że w ł apę bierze, p e w -
nie p r a w d a , bo ze s łużby wylec ia ł . 

Tak i t e r a z próżniaczy . Nie Jednak , żeby 
pi jak był . Ot, łubl sobie po les ie łazić, g r z y -
by zbiera, j a k żona ży ła t o i n a j agody z 
nią chodził. Z żoną się R u d n i k zgadzał . I ona 
nie bardzo by ła r o b o t n a . Racze j t a k a . co to 
innym pomoże , do m i a s t a z czymś l e ś n y m 
poleci, sprzeda . O w o c e pomogła k o m u zb ie -
rać, to m a r m e l a d y n a z imę n a r o b i ł a . Z e 
swego n a w e t k a r t o f l i j e j n ie s t a r czy ło : s a -
dziła mało . z i emia w ko t l ince , t o i w y gni ło 
sporo. A le Jakoś p r z y w s i żyła (gospodyni 
z n ie j żadna) , ludz ie ją j e d n a k lubi l i . — 
Taka s w o j a kob ie t a t a R u d n i k o w a — t a k o 
n ie j baby mówi ły . 

Po śmierc i żony R u d n i k ca łk i em g o s p o d a r -
kę zaniedbał . Z g a r b i o n y , osowia ły , po les ie 
całymi dn iami łazi. n i c n ie zas iewa, k u r y , co 
były w d o m u , po jad ł , n a w e t do o g r o d u n ie 
zajrzy, gdz ie m u p t a c t w o porzeczki i s ł o -
neczniki d o c n a o b j a d ł o . 

Jeszcze za życia żony ludz i ska gada l i , że 
Rudnik z w i e r z y n ę z l asu p o d b i e r a , j a k i e ś 
t am doły kop ie . Byl i I t acy , co mówi l i , że 
strzelbę m a i t ak d a l e j od g a j ó w k i to sobje 
czasem hukn ie , dz iczyznę w k r z a k a c h s chowa , 
w nocy do d o m u p rzywlecze . T a k wła śc iw ie 
nikt t e j dziczyzny u R u d n i k a n i e widz ia ł , 
ale gadać , gada l i . 

Trochę może t o g a d a n i e z l e t n i k ó w . Co rok | 
do n iego p r z y j e ż d ż a j ą , dob rze j u ż z n a j o m i , 

od czterech ł a t t a s ama rodzina . T y m le tn i -
ftom Rudnik dzika n ie r a s młodego podrzu-
ra i . 

t o m l ***** Pod motor wlazł 
i T l k * ® t B r * po leśnych d różkach 

mą jeździł), n i e mogłem ominąć i t r a e p n ą -
EL9 * *>*l*wló s z k o d a . . Bo t o I psy roz-

WłOczą, a i g a j o w y czepiać się będzie, że to 
niby umyślnie . . . Co t a m letnicy 0 t y m myś-

w , f t c * o r n o ' *ie dzisia — t ak mówi l i 
«*lsla ledftl ze s m a k i e m i pa re groszy 

Rudn ikowi wpada ło . 
N a Rudnlkową cha łupę j u ż chyba z pięć 

r azy n a j ś c i e było. G a j o w y z m i l i c j a n t a m i 
s t rzelby szukal i , s t rzechę w i d ł a m i kul i . w 
oborze gałęzie przerzucal i . Naklę l l się przy 
tym, nagrozi i l . Innego s t rach by z j ad ł na 
• m e n , a Rudn ik n ic . K lą ł się, że o n i czym 
n ie wie. S t a r y Jest, ś l a m a z a r n y — tak o so-
bie mówi ł — ś l a m a z a r a , gdzie m u t a m do 
k łusowan ia , on by przecie z a j ąca z ł apk i 
n ie wyc iągną ł . . . Bo to n a w e t z a j ą c spoko jny 
n ie jes t . Jak miód*, jeszcze był . w życie z ła-
pa ł . p a m i ę t a , j ak to d r a p a ć p o t r a f i . Ol D r a -
p ie r a j ą c mocno.. . A po lesie łazić. łazi . 
p r zyk rzy m u się. a las lubi , co m a n ie lubić, 
ca le życie pod l a s em mieszka . 

T y m c z a s e m gada l i , że R u d n i k 1 s a r e n k ę 
n i e r a z us t rze l i , gdzieś t a m w z m o w i e z k i m ś 
Jest . i do m i a s t a odeśle. Zresztą z czego t e n 
w le t r zn ik ży je . przecie w domu nic n ie m a . 
ż ryć m u też n i k t n ie d a j e ? A c 0 tydz ień 4p 
m i a s t a jedzie , z tą swoją dużą . b r ą z o w a 
t eczką , j ak Jaki u r zędn ik m a t ę teczkę, a lbo 
j ak i poborca . Z m i a s t a wraca , t o go czasami 
na p r z y s t a n k u P K S k toś ze ws i zaczepi : — 
A co t a m P a w e ł d o b r e g o kup i ł ? 

— A no nic, ch leba d w i e bu lk i 1 t rochę 
soli, — T a k co tydz ień sól k u p u j e c i e ? — A 
gdz ie t a m , co tydz ień , n a mies i ąc r a z i to 
w y s t a r c z y . — C h l e b to s a m i wiecie, co t y -
dzień m u s k u p o w a ć , bo p o tygodn iu — k a -
m i e ń , n i j a k n i e ugryz ie . 

— A to s id łacz — mówi l i chłopi , j ak Im 
k to taką r o z m o w ę p o w t a r z a ł . — Sidłacz 
cho le rny . C h l e b e m z solą ży je , j a k j a k i ś w i ę -
ty. G łup iego szuka . Nie mia łby t e j gęby t a -
k i e j cze r s twe j , od s a m e g o ch leba t a k i zd ro -
w y . O n t e j z w i e r z y n y t o i s a m się dobrze 
n a w t y k a , a co s p r z e d a to sp rzeda . Z m i a s t a 
Jak w r a c a to i go rza łkę od n iego s łychać , 
n ie żeby t a k z n o w u mocno , a l e s łychać . 

- - Ż e t e ż te m i l i c j a n t y sic d o niego d o -
b r a ć n i e mogą — dz iwi ły się b a b y . — Mego 
ch łopa , j a k ino r a z t e że l a s twa do lasu z a -
wlók ł , z łapal i 1 Jeszcze m u s i e l i m d w a t y -
s i ą c e n a ko leg ium płacić, a mówi l i , że mało , 
bo p i e rwszy raz . 

T a k to z zazdrością , n a p r z e m i a n s podz l -
' w e m . o R u d n i k u we ws i gadal i . Aż kiedyś , 
w polowie s tycznia , k iedy śn ieg ws iądz ie 
li /a l głęboki, a n a j w i ę k s z y w lesie, s a m e 
zaspy, śe I san iami t r u d n o by prze jechać , 
od sołtysa na wieś się rozeszło, śe ga lowy 
l.dzieś przepadł . Leśniczy n a ) p i e r w z d r u -
gim g a j o w y m go szukał , po tem mi l lc len t s 
iiiml. v " i 

— Wilków, zdało się, n i e m a — mówi ł 
so ł tys — zresztą przecie miał s trzelbo. Możo 
gdzieś nogę z łamał , czy co? T o by się j akoś 
czołgał, d o ścieżki dolazł.. . Nie w i a d o m o 
co. a k łopot człowiek m a — mówi ł soł tys 
1 czoło łyse t a r ł . 

Do Rudn ika też to gadan i e o g a j o w y m do-
szło. Od Drobówe j . co też na koloni i , t y l k o 
b l iże j wsi mieszka , córeczka pod wieczór 
p rzyb ieg ła . — W u j k u ! — t ak R u d n i k a n a -
zywała . — Wie w u j e k , że g a j o w y gdzieś 
p r zepad ł ? R a n o Jak poszedł , t o I na obiad 
n ie przyszedł i na ko lac ję . Leśniczy z mi l i -
c j a n t e m go s z u k a j ą , t e r az na Olszankę po-
jechali . . . 

Coś t a m jeszcze m a l a gada ła , po izbie sle 
kręci ła . Rudn ik j e j w i ę c e j nie s łuchał , s w o j e 
myś l i mia ł . P o m r u k i w a ł t a m Jakieś n i b y od-
powiedzi . a le w i ę c e j t o m r u c z e n i e do s iebie 
n iż do dz iewczynki . G d y wreszc ie ma ła . n ie 
z n a j d u j ą c ż a d n e j d la s iebie c iekawośc i , d o 
d o m u pobiegła . R u d n i * po chałupie" się za-
kręci ł , j ak i ś worek znalazł , kożuch na s i e -
b ie wsadzi ł , w a l o n k i , z obo ry s iek ie rę , t aką 
n iedużą s iek ierę wz i ą ł i w noc po śniegu 
poczłapał . 

G a j o w y siedział w dole Już od r a n a . zę -
b a m i szczękał , k l ą ł . — Żeby tego suk insyna 
pokręci ło , co tę p u ł a p k ę w y s z y k o w a ł . Żeby 
go Jasna cholera! — Nogę. co m u p rzy s p a -
d a n i u skręc i ło , p rzed sobą w y c i ą g n ą ł , r u szać 
się s p e c j a l n i e n i e mógł . — Może 1 z ł a m a ł e m 
— myś la ł , a dół był g łęboki l żeby w górę 
leźć — t r zeba by z bó lu skowyczeć , a I t o 
na n i c . p rzec ie j u ż d w a razy p r ó b o w a ł . T a k 
n a p r a w d ę , t o p o w i n i e n o t y m dole wiedz ieć , 
chociaż d a w n o , a le był t u n i e r az . Dół Jednak 
t e r az głębszy. Ś n i e g i e m zaniosło, a ten s k u r -
czybyk ga łęz iami dół p r z y k r y ł , mchem. . . 
P r z e z noc j eszcze śn ieg świeży dopad ł . 
l f m a r z n ą ć , t o t ak szybko n i e u m a r z n i e , b o 
m r o z u spec ja lnego n i e m a , a kożuch długi , 
c iepły . Ty lko , że t o j u ż noc i j a k go t u k to 
n ie zna jdz i e , zd rowie z m a r n u j e , na p łuca m a 
może paść j a k n ic . Drzeć się j u ż n i e da 
r a d y . G a r d ł o m a zd rewn ia ł e , Jak by p e ł n e 
sęków, c h r o p a w e . Krzycza ł k i lka godzin, a le 
to w dol ince , śnieg głuszy, a ode ws i d o b r e 
s i e d e m k i l o m e t r ó w . 

T a k gdzieś kolo dziesią te j*— zegarek g a j o -
wy ze sobą miał — usłyszał gdzieś OlUko rą« 
banie , zrazu myś la ł , że m u t le zwidziało, a le 
n ie . s tuko t siekiery w y r a ź n y . — IJko tem t n i e 
— m r u k n ą ł — ukosem.„ Sit Już krzyczeć 
nie mia ł , a le dołu miał prseclHi dosyć. — 
Hej ! H e j ! Cz łowieku! Chodźcie n o t a , nogę 
z łamałem, pomóżcie! 

R ą b a n i e ucichło. W Jakiś czas p o t e m n a d 
dołem pochyli ła sif; k u k ł a , Zan im ga lowy 
zdążyI do n i e j zagadać wrzuci ła d o Jamy 
świeżo z r ą b a n e g o cho)aka I uciekła. Zdąży ł 
zobaczyć, że mia ła worek na głowie I ty le . 
— ftjl Ty , z a c i e k a j ! Pomóż wy leźć. pomóż 
zarazo, pomóż... 

Ch ryp la ! jeszcze ga jowy długo, lecz cicho 
było, t y l k o śnieg czasami z d rzewa spadał . ' 
J a k o ś s ię j e d n a k — po t y m c h o j a k u — na 
wierzch wygramol i ł . O a ł ą ź t o b i e w y ł a m a ł , 
p o d p i e r a j ą c slą nią dowlók ł się d o w y r ę b u . 
S t a m t ą d świa t ło na d rodze zobaczył , z a c h r y -
piał . Leśniczy z la ta rn ią przyszedł", na s a -
n ie go za ładowal i , powieźl i . 

W d o m u wódk i m u żona da ła i pod p ie-
rzynę , Coś t a m Jeszcze w nocy ga jowy z m i -
l i c j an t em i leśniczym radzi l i , nie bardzo w i a -
d o m o o czym, dosyć, że r ano do Rudn ika 
m i l i c j a n t zaszedł na w y w i a d . 

S t a r y b y ł w d o m u i zupę sob ie na śn ia -
d a n i e go tował . Mi l ic jan t t o r ebkę pap ie rową 
do oczu podniósł . — Zupa grzybowa, eks t r a 
— przeczyta ł . — T o w y . R u d n i k , zupę z 
p roszków Jadacie? — A n o j e m . — A o g a j o -
w y m nie słyszel iście? — A co m i a ł e m n ie 
s łyszeć? — T a k m u R u d n i k s k ą p y m i zdan i a -
m i odpowiada ł , że owszem, o g a j o w y m wie . 
b o m u DroboweJ ma la mówi ł a , lecz n ik t go 
do s zukan i a nie woła ł , a zresztą on s t a ry , 
d u ż o by im t a m nie pomógł , a w c z o r a j 
jeszcze r e u m a t y z m y j a k i e ś go b ra ły , t ak , że 
w b e t a c h leżał , grzał się. Że co, czy on o n i -
czym w i ę c e j n ie wie? No pewnie , że nie, 
s k ą d b y mógł wiedzieć? 

J a k t y l k o s ię g a j o w e m u noga n a p r a w i ł a , 
jeszcze r a z na R u d n l k o w ą c h a ł u p ę na j śc ie 
by ło . Mi l i c j an tów t rzech przyszło, całą c h a t ę 
1 oborę do góry nogami przewróci l i , k a r t o f l e 
w p iwn icy porozrzuca l i , w p i ec świecil i , n a -
w e t p s i e j budz ie s p o k o j u n ie dal i . S t r a szy l i 
s t a r e g o mocno , że o Jego sz tuczkach wszys tko 
wiedzą 1 t y m r a z e m t o go m a j ą . S t a r y za 
n imi p o obe j śc iu chodził , we wszys tk ie k ą t y 
w r a z z n imi zag ląda ł . Jak by sam był c ie-
k a w , czy czego n ie z n a j d ą . Nic Jednak poza 
k i l k o m a z w o j a m i d r u t u n ie znaleźli . Dru t 
zabra l i , ch łopu grozili , że tu jeszcze wrócą 
1 po jecha l i . 

A o R u d n i k u , j a k d a w n i e j , mówią w e ws i 
s id łacz i Jeszcze się z g a j o w e g o ś m i e j ą . 

Wj Z D L U Ż szosy Szczebrze -
gzyn -Radeczn i ca roz łożyła 
s ię duża wieś Ź rebce , z a -
s ied lona Już w t e d y n i e -
m i e c k i m i ko lon i s tami , u -
z b r o j o n y m i i z o r g a n i z o w a -

n y m i na w z ó r w o j s k o w y . Koloniści 
sk ł ada l i s ię z N i e m c ó w i V o l k s d e u -
t s c h ó w p r z y w i e z i o n y c h z Wołynia , o k o -
lic L e n i n g r a d u , k r a j ó w n a d b a ł t y c k i c h , 
a t a k ż e z Besa rab i i , Bośni i Se rb i i . 
N ie t r z eba chyba d o d a w a ć , że p r z y 
k a ż d e j o k a z j i o l b r z y m i a większość z 
n ich p r z e j a w i a ł a n ie t y l k o wrog i , a l e 
i bes t i a l sk i s t o sunek do Po laków. P o -
s t a n o w i l i ś m y w i ę c p r z e p r o w a d z i ć w y -
p a d n a wieś , a b y u k a r a ć co b a r d z i e j 
b u t n y c h p rzeds t awic i e l i H e r r c n v o l k u , a 
p rzy o k a z j i uzupe łn i ć nasze z a o p a t r z e -
nie. 

B i w a k o w a l i ś m y w t e d y w p o d z i e m -
n y c h b u n k r a c h w lesie n a d Hosznią 
O r d y n a c k ą , z w a n y c h w ó w c z a s „ IV f o r -
t em ' . Z a d a n i e n ie było ł a t w e , g d y ż 
oko l i czne w s i e — Su łów, S u ł ó w e k ; 
T w o r y c z ó w , Ki tów, Deszkowice , R o z -
łopy, Szczebrzeszyn i B r o d y D u ż e — 
by ły t a k ż e dość gęs to na s i ed lone N i e m -
c a m i . A Niemcy z B r o d ó w Dużych 
szczególn ie w s ł a w i l i się w p i e rwszych 
a k c j a c h p o l i c y j n y c h p rzy w y s i e d l a n i u 
ludnośc i p o l s k i e j . 

T e r m i n a k c j i u s t a l o n o na wieczór 
4 g r u d n i a 1043 r . Zmob i l i zowaną d o 
p e ł n e g o s t a n u k o m p a n i ę mia ł p o p r o -
w a d z i ć po r . „Elsk i" , k t ó r y pochodzi ł 
w ł a ś n i e z t y c h s t r o n . Wydz ie lono g r u -
p ę ude rzen iową pod d o w ó d z t w e m k o -
m e n d a n t a „ IV f o r t u " , po r . „ Z a p o r y " . 
G r u p a ta m i a ł a w p a ś ć do w s i p r z e d 
rozpoczęciem a t a k u , odc iąć w a r t o w n i ę 
1 n ie dopuśc ić do I n t e r w e n c j i z g r o m a -
dzonych t a m S c h u t z m a n ó w . Resz t ę 
k o m p a n i i podz ie lono na pododdz ia ły , z 
k t ó r y c h k a ż d y o t r z y m a ł w ł a s n o z a d a -
nie. J a b y ł e m dowódcą p i e rwszego 
pododdz ia łu , k t ó r y sk łada ł się z c h ł o p -
c ó w „IV f o r t u " o raz zmob i l i zowanych 
p a r t y z a n t ó w z p l a c ó w k i L a t y c z y n pod 
d o w ó d z t w e m k a p r a l a W ł a d k a O r ł o w -
sk iego . 

Chociaż n ie by ło jeszcze śn iegu , d ą ł 
z i m n y w i a t r , z i emia by ła z m a r z n i ę t a . 
Ch łopcy ż a r t o w a l i , t y l k o O r m i a n i e , 
p a r t y z a n c i radz ieccy , k t ó r z y do łączyl i 
do n a s z e j k o m p a n i i j u ż znaczn ie 
wcześn ie j , szli mi lczący , u ś m i e c h n i ę t y 
by t t y l k o — j a k zawsze — p o d o f i c e r 
„ H a i k " . Było Już c iemno , g d y o s i ą g n ę -
l i śmy pozyc j e w y j ś c i o w e . P r z y p a d a j ą c 
do z iemi , ty ra l ie rą o k r ą ż a l i ś m y wieś . 
S y g n a ł e m d o n a t a r c i a m i a ł b y ć w y -
s t r za ł po r . „ Z a p o r y " z p is to le tu , o z n a j -
m i a j ą c y odcięcie w a r t o w n i . Wilczym® 
c h o d e m lub czo łgan iem p o d c i ą g a l i ś m y 
co raz b l i że j z a b u d o w a ń . Razem z n a m i 
szedł p r z e w o d n i k ze ws i . T u ż obok 
m n i e kroczył z awsze f l e g m a t y c z n y 
„Gr i s za" , t a k ż e O r m i a n i n , o r a z s t r z e -
lec „ G a ł k a " . „ H a i k " był ze swoją 
g r u p ą . 

Nag le k to ś wys t rze l i ł w naszym k i e -
r u n k u . P r a w d o p o d o b n i e k t ó r y ś z h i -
t l e rowsk ich s t r a ż n i k ó w dos t rzeg ł coś 
p o d e j r z a n e g o . Nas i p a r t y z a n c i p r z y -
pad l i do z iemi . Ale po ruczn ik „Elskl 
d a ł rozkaz o twarc ia ognia . Rozpoczęła 
s i ę g w a ł t o w n a s t r ze l an ina , gdzieś 
odezwa ł się k a r a b i n m a s z y n o w y . Nie 
b y ł e m z a c h w y c o n y s y t u a c j ą . P r z e c i w -
n i k a n ie w i d a ć , nie w iadomo, co się 
dz ie je z g r u p ą u d e r z e n i o w ą , właśc iwie 
do kogo s t r ze l ać? Z e r w a ł e m się z zie-

m i i k r z y k n ą ł e m na ca ły g los : 
— Chłopcy — za mną!! . . . 
K i lkanaśc i e s e k u n d p ó ź n i e j b y l i ś m y 

j u ż w e ws i . P r z e w o d n i k w s k a z u j e w y -
soki , m u r o w a n y dom, n a s t ę p n i e inne , 
zgodnie z us ta loną w c z e ś n i e j k o l e j n o ś -
c ią . Chłopcy o b s k a k u j ą w s k a z y w a n e 
ob iek ty . Na n iebie r o z p r y s k u j e s ię k o -
l o r o w a r a k i e t a . U s i ł u j ę kolbą w y w a -
żyć d r z w i m u r o w a n e g o b u d y n k u , a l e 
nie u s t ę p u j ą . W z y w a m tych , k t ó r z y są 
w e w n ą t r z , do poddan i a się. a l e n i k t 
n ie o d p o w i a d a . S t r z e l a n i n a w e w s i 
w z m a g a się, k u l e gwiżdżą , w ła śc iw ie 
n ie b a r d z o w i a d o m o , gdzie swoi , a 
gdz ie n i ep rzy jac i e l . P o d b i e g a m pod 
o k n o i k a r a b i n e m w a l ę w r a m ę o k i e n -
ną . B r z ę k r o z s y p u j ą c y c h się szyb m i e -
sza s ię z m o i m p r z e k l e ń s t w e m — k b k 
rozlecia ł s ię na d w i e części i w ł a ś c i -
w i e j e s t e m b e z b r o n n y . 

— „ G a ł k a " — k rzyczę — świa t ło ! 
J a s n a s m u g a r ę c z n e j l a t a r k i wś l i z -

nęła s ię p r zez okno , a l e n a t y c h m i a s t 
zgasła , b o z c iemnośc i rozb łys ły w y -
s t r z a ł a m i n iemieck ie k a r a b i n y i p i s to -
l e ty . W świe t le n o w e j r a k i e t y widzę w 
rogu p o d w ó r k a w a r u j ą c y n a p o k r a c z -
n y c h nóżkach r ę c z n y k a r a b i n m a s z y -
n o w y „Eola" . 

— Z b y c h — w o ł a m co sił — se r i e w 
t e o k n a ! 

N i e z a w o d n y „Eol" . n ie z w a ż a j ą c na 
s t r za ły , w y b i e g a na ś rodek 1 p o k o w -
b o j s k u , z b iodra , wa l i w o k n a . P o k i l -
k u s e r i a c h w o l o m po n iemiecku , a b y 
się podda l i — o d p o w i a d a j ą s t r z a ł a m i . 
P o d s k a k u j ę do n a r o ż n i k a d o m u , o d -
bezp ieczam g r a n a t i s k r a d a m s ię p o d 
okno . Pod b u t a m i skrzyp i rozb i te szkło, 
Jak i ś h i t l e rowiec s t rze la do m n i e z p i -
s to le tu maszynowego . Na szczęście c h y -
bia . T u l ą c się do śc iany podchodzę do 
o k n a i r z u c a m g r a n a t l icząc: d w a d z i e ś -
cia t rzy , dwadz ieśc ia cz te ry , d w a d z i e ś -
cia pięć.. . 

N ic się n ie dz ie je ! N i e w y p a ł ? N a g l e 
g łośny h u k p r z e r y w a m o j e n i e s p o k o j n e 
myś l i . Za chwi l ę podb iega „ G a l k a " 1 
znów śmierc ionośny p r e z e n t leci d o 
ś rodka . Z c iemności wyb iega p o r u c z -
n ik „Elsk l" : 

— Zos t awc ie Ich. T a m ! Szybc i e j !.-
P o d r y w a m swoich p a r t y z a n t ó w 1 p ę -

dz imy. T u ż za mną m ó j c ień — s t r z e -
lec w y b o r o w y „Gr i sza" . J u ż ca la w i e ś 
rozb rzmiewa s t r z a ł a m i . D o w i a d u j ę s ię 
w biegu, że z sąs i edn ich wiosek p r z y -
byl i „ c z a r n i " z odsieczą dla swoich . A 
w i ę c „ Z a p o r a " w n iebezp ieczeńs twie? 
Nie o r i e n t u j ę się zupełnie , gdzie są 
nasi , a gdzie N iemcy . Poc ieszam się, 
źo oni są w p o d o b n e j s y t u a c j i . K t o ś 
b iegn ie w p r o s t na nos. Krzyczę e n e r -
gicznie: 

— S t ó j ! K to idzie? 
NJkt n ie odpowiada . J e s t e m r a c z e j 

o p a n o w a n y , a le tu nie czas na s avo i r 
v lvro . 

— S tó j , bo b ę d ę s t rze la ł ! 
— Swój , s w ó j — p a d a wreszc ie po l -

ska odpowiedź . 
Co za czort — m y ś l ę — Jeśli s w ó j , to 

z n a hasło. Czemu nie p o d a j e go? Tego 
dnia , Jak zwykło w wa lkach nocnych 
i na torenach z a b u d o w a n y c h , o b o w i ą -
zywało has ło l iczbowe. Dz is ia j „ d w a -
dzieścia Jedoń". Na py t an i e o has ło 
należało odpowiedzieć Jakąko lwiek 
liczbą mnie j szą od 21, a odzew s t a n o -
wi ła l iczba u z u p e ł n i a j ą c a do 21 , np . 

h a s ł o 3 — o d z e w 18, has ło 14 — o d -
rę w 7. 

— S t ó j ! S i e d e m ! Has ło? 
— S w ó j , Sewer . . . 
S t o j ę n i e z d e c y d o w a n y . Co za S e w e r , 

do s tu d i ab łów? P a r t y z a n t a z t a k i m 
p s e u d o n i m e m n ie m a m y , m o ż e k t ó r y ś 
z p r z e w o d n i k ó w ? S t r ze l ać? Dopuścić 
go? 

— Os ta tn i r az , has ło! 
— No swó j , W a c h c — s ł y s z ę . 
— Ach so. Na , k o m m — m ó w i ę p o 

n i emiecku , a le w t e j chwi l i p r z y p o m i -
n a m sobie, że nie p o s i a d a m j u ż k a r a -
b i n k a . W y r y w a m z k a b u r y p is to le t i 
k i l k a k r o t n i e n a c i s k o m języczek s p u s t o -
w y . J e d n o c z e ś n i e d w a e r k a e m y walą w 
c iemność . 

W a c h m a n n p a d a . G d y d o b i e g a m do 
niego, podnos i k a r a b i n i c e l u j e m l 
p r o s t o w p ie r ś . Ł a p i ę za l u f ę , a w 
t y m s a m y m u ł a m k u s e k u n d y f l e g m a -
tyczny z w y k l e „ G r i s z a " t y g r y s i m s k o -
k i e m dopada Niemca i s t r ze la m u w 
ł eb . 

— Malad iec — d z i ę k u j ę . — Z r e w i d u j 
go i z a b i e r z d o k u m e n t y . — P ó ź n i e j 
okaza ło się, że był to r e n e g a t , p r z e d -
w o j e n n y polsk i p o d o f i c e r C e r n e r , co 
z r o z u m i a ł e m j a k o S e w e r . 

Z boku w y p a d a po tężna , d o b r o d u s z -
no pos t ać „ H o i k a " . N a j p i e r w biegnie , 
p o t e m n a g l e s t a j e , j a k by zdz iwiony 
p a t r z y na nos i b e z w ł a d n i e o s u w a s ię 
no ziemię. P o d b i e g a m d o niego. P o -
rusza us t ami , a le n ie może nic powie -
dzieć. J e g o czarne , z awsze weso łe oczy 
g a s n ą . S z u k a m > r a n y . Dos ta ł z po -
b l i sk i e j s todoły pos t rza ł w p a c h w i n ę . 
P a r t y z a n c i biorą go na ręce . a l e z a -
n i m zanieśl i pod z a b u d o w a n i e — s k o -
nał . O t a c z a m y s todołę , alo na w e z w a -
nia do poddan i a s ię znów n i k t n ie o d -
p o w i a d a , p o s t a n a w i a m Jednak , że n i e 
ode jdę , dopóki n ie pomszczę „ H a l k a " . 
O b s t a w i a m ją z d w ó c h s t r o n k a r a b i -
n a m i m a s z y n o w y m i 1 w s k a k u j ę w 
c i emne w r o t a . W z y w a m d o poddan i a 
się, g rożę s p a l e n i e m s todoły . Nik t n ie 
odzywa się. K a ż ę „Eolowi". p r z y j a c i e -
lowi Jeszcze z e szkoły podchorążych w 
p a r t y z a n t c e p o d h a l a ń s k i e j , podpa l ić 
s todołę i p i lnować , a b y n ik t żywy n ie 
uciekł . P r z y p o m i n a mi , że k o m e n d a n t 
zabroni ł pa len ia b u d y n k ó w . 

— Na moją odpowiedz ia lność w y k o -
n a ć rozkaz ! — o d p o w i a d a m . 

— T a k Jest! — odpowiada „Eol" . W 
t e j chwi l i nadb iega „ Z a p o r a " . M e l d u -
ję m u , że za „ H a l k a " k a z a ł e m spa l i ć 
h i t l e rowca l u b h i t l e rowców w s todole . 
Raz Jeszcze on s a m wzywa- do p o d d a -
nia się, a g d y n ie o t r z y m u j e odpowie -
dzi p o w i a d a : 

— P a l ! 
„Eol" w y k o n u j o rozkaz 1 za chwi l ę 

Jest w i d n o Jak w dz ień . M a ł o m ó w n y 
s t a r szy l e j t n a n t „ A r a m " zac isną ł us ta 
I p rzez szpark i oczu p i l nu j e , a b y n ik t 
nie uciekł z p ł o n ą c e j s todoły . „ J a s z a " 
z e r k a e m e m p i l n u j e w r ó t . 

Alo p łonąca s todoła s p r a w i a , że 
Jes teśmy widoczni d la n i ep rzy jac ie l a . 
D o s t a j e m y z boku ogień z b r o n i m a -
szynowe j . P o d r y w a m swoich ludzi 1 
r zucam się na . .czarnych", p rzyby łych 
z odsieczą. N ie w y t r z y m u j ą na t a rc i a 
1 uc iekają między z a b u d o w a n i a . Zos t a -
w i a m ubezpieczonio I z resztą p r z y -
s t ę p u j e m y do zdobycia nas t ępnego d o -

m u . „Gr i sza" powiada , że widział , Jak 
pod s łomę w p r z y b u d ó w c e wczołgał 
się e se sman . W p a d a m t a m i k rzyczę : 

— Dle W a f f e weg! — I po p o l s k u — 
Rzuć b r o ń ! Wyłaź! 

N a c z w o r a k a c h wychodz i ros ły 
d r y b l a s w c z a r n y m m u n d u r z e . N a j -
p i e r w p y t a m o b r o ń . a le b z y k a j ą c e 
w c i ą ż ku l e p r z y p o m i n a j ą , że nie czas 
na ' p r z e s ł u c h a n i a , zresztą „ c z a r n y " 
m o ż e się Jeszcze p rzydać . 1 r zeczy-
wiście , p r o w a d z e n i p rzez n iego ch łop -
cy — przy Jego c z y n n e j pomocy! — 
p r z e p r o w a d z a j ą r e k w i z y c j ę w e w s k a -
zanych d o m a c h . 

W j e d n y m z domów j a k o ś s t a ru szka 
zaczyna h i s t e ryczn ie wołać , że t u m i e -
szka j ą Po lacy . Czyżby p rzewodn ik po -
myli ł s ię? Możl iwe i to, a przecież z 
b a b a m i n ie w o j u j e m y . Ale p o n i e w a ż 
s t a ru szka n ie pos iada żadnego do-
wodu. każę zapa l ić l ampę . N a t y c h -
mias t rzuca się n o m w oczy k a -
bo tyńska m i n a F u e h r e r a , s p o g l ą d a j ą -
cego na nas z wie lk iego p o r t r e t u na 
h o n o r o w e j śc ianie . W J e d n e j chwi l i 
Adolf znalazł się na ziemi, a pod b u -
t a m i zaskrzypia ło miażdżone szkło. 

— O t w i e r a ć k u f r y ! 
Vo lksdeu t schka z a ł a m y w a ł a ręce, 

p i sk l iwie p o c h l i p u j ą c i pa t r zy ł a ze 
zdz iwien iem na n iemieck ie m u n d u r y 
O r m i a n * Pierwszą rzeczą, k tórą w y r z u -
cili z k u f r a , by ły d ługie cze rwone f l a -
gi z b i a łym ko łem 1 swas tyką w ś r o d -
k u . 

— I ty śmia łoś twierdz ić , że Jesteś 
P o l k ą ? — wycedz i łem. 

Brzęk szyby 1 s tuk pocisku o śc ianę 
w mie j s cu , gdzie przed chwilą z n a j d o -
w a ł a się m o j a g łowa, g d y nachy l a ł em 
się d o Niemki , p r z y p o m n i a ł y m i o 
wrog ich s n a j p e r a c h . Czyżby dz i s ia j 
spec j a ln i e uwzięl i się na mn ie? Biorę 
p rzed s iebie e sesmana I z bronią go -
tową do s t r za łu wychodzę za n i m . Ale 
na podwórzu są Już znowu nasi ch łop-
cy. W r a c a m y i p r z e t r z ą s a m y mieszka -
nie, a le b ron i n ie z n a j d u j e m y . „ G r i -
sza" z pogardą p a t r z y na leżący na 
z iemi po r t r e t wodza „n iezwyciężone j 1 
t y s i ą c l e t n i e j " Rzeszy, p o t e m f l e g m a -
tyczn ie p l u j e m u w pysk i m r u c z y : 
swołocz. 

Wbiega „Elsk l " 1 n a k a z u j e w y c o f y -
w a ć się. Z a b i e r a m y resztki po t r zeb -
n y c h n a m rzeczy, z a r e k w i r o w a n y c h 
Volksdeu tschom l ł a d u j e m y Je na wóz. 
k t ó r y m powozi Ros j an in . .Wania". 
S z y b k i m k r o k i e m dopędzamy Inne w o -
zy. Na Jednym z nich. n iczym na k a -
t a f a l k u , leżą zwłoki „ H a l k a " . T rag icz -
ny , p rzyp ieczę towany k rwią , a le d l a -
tego t r w a ł y I p rzy jac ie l sk i dowód 
wspó łp racy p a r t y z a n t ó w polskich 1 r a -
dzieckich, w s p ó l n e j w a l k i s f a -
szyzmem. 

M e l d u j ę k o m e n d a n t o w i w y k o n a n i e 
gadania , p o czym d o w i a d u j ę się szcze-
gółów c a ł e j wa lk i . G r u p a uderzen iowa, 
p rzedwcześn ie z d e m a s k o w a n a n iespo-
dziewaną s t r ze l an iną , mus ia ł a rozpo-
cząć a k c j ę nie b ę d ą c do n i e j w pe łn i 
p r zygo towana . W a t a k u na w a r t o w n i ę 
ręczny k a r a b i n maszynowy S tacha 

(Dokończenie na itr. 10) 
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Na czasie 
JANUSZ Głowack i to n ie jest pos tać ca łkiem nowa w m ł o d e j 

l i t e ra tu rze , a szczególnie w publ icys tyce . J e g o r epo r t aże 
i o p o w i a d a n i a od pewnego czasu zamieszcza dość r e g u l a r n i e 
„ K u l t u r a - . P i s m o s w e m u s t a ł e m u w s p ó ł p r a c o w n i k o w i # za -
f u n d o w a ł o (nie tak dawno) bardzo p iękne i poch lebne r e c e n 
z j e za deb iu tanck i tomik opowiadań „ W i r ó w k a n o n s e n s u " 

(PIW Warszawa 1068). T a k o w e uk łony w z a m k n i ę t y m gronie Już m a j ą 
u nas t r adyc ję , co niekoniecznie Jest m o m e n t e m s y m p a t y c z n y m . Ale 
w t v m p r z y p a d k u by łbym sk łonny p u l c i ć tę s p r a w ę w p a c h t n iepamięc i , 
ks iążką Głowackiego bowiem domaga się szczególne j u w a g i — j a k o f a k t 
w y k r a c z a j ą c y znaczeniem swoim poza op ło tk i k o n k r e t n e g o ś rodowiska 
l i terackiego, co w w y p a d k u deb iu tów n ie b y w a u n a s z j awi sk i em t ak 
znowu częs tym. 

W i r ó w k a n o n s e n s u " za ję ła m n i e osobiście b a r d z i e j Jako f a k t p u -
bl icystyczny niż a r tys tyczny . Nie znaczy to. Iż n i emoż l iwe Jest i n i e -
p r a w i d ł o w e widzen ie odwro tne , choć w l i t e r a t u r z e Głowack iego w y -
raźn ie znać ślady, d o b r e j z resz tą , publ icys tyk i (czy r a c z e j — r e p o r -
terki) . 

Książką m a wie lorakie , a le na jczęśc ie j pogłębione odnies ienia w o b e c 
tych z jawisk polskiego ż y d a społecznego, k t ó r e a k t u a l n i e s t a ły się 
ob iek tem f ron t a lnego a t a k u n a s z e j pub l i cys tyk i — w n a w i ą z a n i u do 
tzw. ma rcowych w y d a r z e ń . 

P rzy t y m „Wirówka n o n s e n s u " to nie doraźny , byle j ak f a b u l a r y -
zowany paszkwi l ; na ko lan ie s f a b r y k o w a n y przez c w a n i a k a , k t ó r y 
nagle obudził się w obręb ie k o n i u n k t u r a l n y c h u k ł a d ó w . 

Poszczególne opowieści ks iążk i zos ta ły n a p i s a n e w l a t ach 1964—67. 
K i lka z nich czyta łem w , .Kul turze" . A u t o r w i ę c p o d e j m o w a ł wys i ł ek 
ukazywan ia i r ac jona l izowania tego, 00 w swoim czasie u m y k a ł o p o -
tocznej w r a ż l i w o ś c i Dziś t r u d t e n n a z w a ć m o ż n a sz lachetną zdo l -
nością p rzewidywan ia . 

Nie były to zarazem, i nie są , w ie lkoś rodowlskowe p lo ty (człowieka, 
być może, z w e w n ą t r z ) . P e w n o . Iż s m u t n y f a k t o g r a f móg łby w pocie 
czoła dokopać się j a k o w y c h ś a l u z y j pe r sona lnych . Ś w i a t o p o w i a d a ń , 
szczególnie tych, k t ó r e m n i e n a j b a r d z i e j z a j m u j ą , mocno jest osadzony 
w stołecznych rea l iach . Wszelako ks i ążka G ł o w a c k i e g o ' d o z w a l a w n i o -
skować n ie ty lko o k o n k r e t n y m ś rodowisku , lecz i o tego r o d z a j u ś r o -
dowiskach w ogóle. 

. .Wirówka n o n s e n s u " i n t e r e s u j e m n i e z a t e m Jako f a k t socjologiczny, 
i to nie tyle j a k o d e m o n s t r a c j a s p r a w pokolen iowych a u t o r a , i le j a k o 
rzetelny obraz „społeczności" — młodszych przecie od Głowackiego — 
bananowców z ich — s ta r szymi od Głowackiego — rodzic ie lami . 

Pośród mnogości model i w różnych zak resach — dorob i l i śmy się też 
modelu konsumpcy jnego w życiu spo łecznym. Nad zasięgiem soc ja l -

n y m owego modelu co poniek tórzy w y p ł a k u j ą h u m a n i s t y c z n e łzy. 
Lecz Głowacki , Jak to się mówi , s ięgną ł do źródeł . Rodz imych i, Jak 
to się mówi, odgórnych wzorców. 

Czy nosiciele takich w z o r c ó w są równ ież między ludźmi , co ongiś 
^budowali pods tawy" , a pośród tych ludzi czy są tacy, 00 t e r a z z i m n o 
dyskontu ją własny t r u d za wysok imi p r o g a m i swoich g a b i n e t ó w i w 
luksusowych pieleszach swoich d o m o s t w — to n ie j e s t ca łk iem jasno . 
Bo to jost w książce j edyn ie t ł em. K to dygn i ta rz , k t o b a d y l a r z ? 

Głowackiego in t e resu ją przede wszys tk im p o t o m k o w i e , k tó rzy Je-
szcze nic nie zaczęli budować , ale k tó rzy już od p o c z ą t k u są dob rze 
„us tawieni" . Przyszl i dziedzice o jcowskiego d y g n i t a r s t w a , b a d y l n r s t w a 
czy sk lep ikarswa. Bez różnicy. Gdyż sz lache tna ta gene rac j a w y z n a j e 
swoisty demokra tyzm, jeśli idzie o pochodzenie p ien iądza . Liczy s ię 
sam pieniądz, i wóz (na j l ep i e j zachodni) , i k o n i a k w y t w o r n y , i d u c h , 
i FORSA, FORSA. A p rzy t y m elegancko. Z i m n o . W s ty lu l u k s u s o -
wych magazynów. Abso lu tna E u r o p a . Chociaż na zapleczu, gdy t r zeba , 
to i w m o r d ę dać, jeśli zawiodą wszys tk ie o d g ó r n e „do jśc ia" . 

Miłość i n iemożność m i ł o ś d , u c z d w o ś ć i n iemożność uczc iwośd , 
praca i niemożność p r acy — n a w e t t ak ie k o n f l i k t y tu nio i s t n i e j ą . B o 
nie istnieją p o j ę d a m i ł o ś d , uczciwości i p r acy . K o n s u m p c j a to ta lna 
określa międzyludzkie re lac je . Także t e n a j i n t y m n i e j s z e : „Norma ln i e . 
Od razu wiedz ia łam, że będziecie m n i e za ł a tw iać w e t rzech — p o -
wiedziała b l ada szesnas to le tn ia" . 

Konsumpc ja s t a j e sdę m e t a f i z y k ą , sposobem b y d a . Czy r a c z e j s p o -
sobem bran ia , gdyż b y ć oznacza t u m i e ć . 1 w mie j scach , gdzie z a -
wie ra się t a p r a w d a — Głowackiego i n t e r w e n c j a socjologiczna p r z e -
mienia się w l i t e ra tu rę . Os t ro widzącą , z zapleczem szerszych uogól-
nień i — właśn ie t ak i — zaangażowaną społecznie . 

Au to r „Wirówki nonsensu" na leży do gene rac j i „poś redn ie j " , k t ó r a 
osiąga te raz dojrzałość i wypowiada swoją p r a w d ę . J e s t to dob r y 
punk t obse rwacy jny , ó w ton rozczarowania wobec o j c ó w i zan iepo-
kojenia w o b e c młodszych b r a d coraz c z ę ś d e j p o b r z ę k u j e w p i sa r s tw ie 
roczników 35—39 (między k tó rymi , co tu k r y ć . sam jes tem pokolen iowo 
usytuowany) . Nowakowskiego „Zapis" , Brych ta „Dancing w k w a t e r z e 
Hi t lera" , Orłosia „Koniec z a b a w y " , Twerdoch l iba „Gwiazda sezonu" , 
Głowackiego „Wirówka nonsensu" pene t ru j ą różnorak ie r e jony nasze-
go życia da leko położone od socjal is tycznego mode lu społeczeństwa 
i socjal is tycznego modelu jednos t id . 

Może więc zapominamy, iż r ewoluc ja u nas n ie skończyła się, gdy 
zlikwidowrano os ta tn ie b a n d y podziemia oraz zap rowadzono p o d s t a w o -
w e re fo rmy socja lno-ekonomicznc , zapominamy, iż r ewo luc ję t r zeba 
organizować nodol, s i ęga jąc p rzede wszys tk im w r e j o n y ludzk ie j 
ś w i a d o m o ś c i ? Może zapominamy o tym I może uprości l i śmy p e w -
ną zasadę, skoro b u d u j ą c ekonomiczne pods tawy soc ja l i zmu o raz t w o -
rząc pods tawy b y t u społeczeństwa, równocześnie dopuści l i śmy do 
wyhodowaniu drapieżnego i paze rnego b u r ż u j s t w a — wokół siebie, 
a czasem i w e w n ą t r z nas samych? 

M a d e j Podgórski 

Dwaj z Rzeszowszczyzny 
Z 

R A C J I w y d a n e g o t o m i -
ku poez j i Tadeusza K u -
basa „ P o d p r o m i e " 
c h d a l o b y się pisać n ie 
ty lko , a może n a w e t i 
n i e tyle , o w a l o r a c h 

zb iorku , i le p r z e d e 
o pożyteczne) i. Jeśli to 
n a z y w a ć , ł a d n e j s p r a w i e 

Jaka s ię o b j a w i a p rzy 

poe tyckich 
w s z y s t k i m 
można tak 
edy to r sk i e j , 
t e j okaz j i . 

Choć i w zakres i e o w y c h w a l o -
r ó w poetyckich może czyte lnik z n a -
leźć tu i ówdzie po le tka d la s ie-
b ie I n t e r e s u j ą c e . Więc m i m o 
wszys tko zacznę od tego o s t a t n i e -
go m o m e n t u i kwes t i i z t y m z w i ą -
zanych . 

J e s t „ P o d p r o m i e " d e b i u t e m k s i ą ż -
k o w y m a u t o r a (gdy u p r z e m y się 
n a z y w a ć 30-s t ronicową. gęs to i l u -
s t r o w a n ą b r o s z u r ę — ks i ążką ) . D r u -
kowa ł , j a k głosi n o t a z ok ł adk i , 
m . in. w . .Kul turze" . „Życiu L i t e -
r a c k i m " I „ K a m e n i e " . Z w y k l e t ak 
b y w a . że d la d e b i u t a n c k i e j p r e z e n -
tac j i k s i ą ż k o w e j w y b i e r a a u t o r n ie 
o s t a tn i e s w o i e u t w o r y , lecz w ogó-
l e t e . k t ó r e u z n a j e za n a j l e p s z e d o -
t ą d . I zwykle , choć n ie zawsze, s t a -
j e się t ak . że t r u d n o w t y m ^ n a j -
l epszym" znaleźć j a k a ś p o r z ą d k u -
j ą c a . jednol i tą zasadę poe tyck iego 
myś len ia o świe r i e . Bo „ n a j l e p s z e " 
pochodzi z różnych w y c i n k ó w i m o -
m e n t ó w p r z e d k s i a ż k o w e j k a r i e r y 
a u t o r a . T a k jes t . j a k m i się z d a j e , 
i z poe tyck im t o m i k i e m K u b a s a . 
T y m c z a s e m wła śn i e w ie r s ze o p u s z -
czone (na t le p r e z e n t o w a n y c h , choć 

często s łabsze od nich) mogłyby m ó -
wić o owe] . .zasadzie" 1 w s k a z y w a ć 
n a J e j r o z w ó j . 

Lecz d a j m y pokó j s p e k u l a c j o m 1, 
n i e s z u k a j a c Jedności , powiedzmy 
o wielości t e j poez j i . Jes t tu i r e -
f l ek s j a n a d o d w i e c z n y m t r u d e m 
oraz p rzemicnnośc io s t a w a n i a się 
s p r a w b y t u ludzkiego ( . .Narodze-
n ie" . „Dziecińs two". „Życic" . „ P r z e -
c i w konwenc j i " ) , i l i ryczne p r z e ż y -
cie w y c i n k ó w k r a j o b r a z u . I s en -
sua l l s tyczne odczuc ie ś w i a t a , i i n - ' 
t y m n e w e s t c h n i e n i e miłosne. . . 

Domyś l am się p o t rochu , że d o -
m i n u j ą c y m t o n e m poezj i K u b a s a 
„chce b y ć " f i lozof iczna n i e j a k o za-
d u m a . wychodząca od u n i w e r s a l -
nych m o t y w ó w człowieczego życia. 
Lecz t a m . gdzie a u t o r b a w i się w 
f i lozofa, poez ja Jego w y d a j e mi s ię 
b l a d a , a myś l w ą t ł a . N ie k a ż d y od 
razu może być N o r w i d e m czasu 
swego . 

K u b a s o w i ś m i e m p r o p o n o w a ć d a l -
sze u k o n k r e t n i e n i e spo j rzen ia — w 
k i e r u n k u o b s e r w a c j i p r z e d m i o t u , w 
k i e r u n k u poe tyck iego „ z a t r z y m y -
w a n i a " w y c i n k ó w k r a j o b r a z u . Może 
to b y ć szkołą dobrego rzemios ła , 
p o d k ł a d e m dla późn ie j sze j , a u t e n -
t y c z n e j l i ryk i r e f l e k s y j n e j . 

Na raz ie w ie r s ze K u b a s a „ b i o r ą " 
m n i e w tych m i e j s c a c h , gdzie a u t o r 
p r z e t w a r z a m o t y w y r zeszowsk ie j 
rod zim oś d w sz l ache tny k r u s z e c 
l i rycznego przeżyc ia . T o jes t dob ry 
k i e r u n e k r o z w o j u . I a u t o r z d a j e się 
tego domyś lać , s k o r o tomik s w ó j 

za ty tu łowa ł „ P o d p romie" - / (Podpro-
mie to d a w n i e j uboga dzielnica 
Rzeszowa, dziś zaczyna jąca być 
dzielnicą nowoczesnych bloków). Bo 
we j śc i e do poezj i n a r o d u odbywa 
się często p rzez f u r t k ę twórczości 
— w sposób sensowny — regional-
n e j . 1 o t y m wiedza t a k ż e koledzy 
Kubasa z rzeszowskiego KKM P.-
J a n Sze lc i A n d r z e j Zabierowski , 
k t ó r y c h twórczość , ł ączn ie z wie r -
szami innych Rzeszo? Han. prezen— 
t o w a ł a w t y m r o k u „ K a m e n a " 
(nr 2). 

A gdy idzie o p r e z e n t a c j ę mło-
dych ś rodowisk twórczych regionu 
. .Kamenowego" , . to edyc j a wierszy 
K u b a s a w y d a j e mi się p r zyk ł adem 
d o b r e j r obo ty . M a m y n ie ty lko 
wie r sze prezesa rzeszowskiego 
K K M P . lecz równocześn ie m a m y 
także g r a f i k ę J e r z e g o Sienkiewicza , 
też mieszkańca owego regionu, 
n a u c z y d e l a i w i c e d y r e k t o r a Liceum 
T e c h n i k P las tycznych w Sędziszo-
w i e . Bo tomik poetycki zawiera 
p r a w i e ty l e s a m o r e p r o d u k c j i g r a -
f ik i . co w i e r s z y . Uzupe łn ia j ą to 
k r ó t k i e b iogra f i czne no ty obu t w ó r -
ców. Zaś s a m a wysokość n a k ł a d u 
(1000 egzempla rzy) n i ewie le odbiega 
od p r z y j ę t y c h w t e j dziedzinie zwy-
c z a j ó w ogólnopolskich . Reszta Jest 
k w e s t i ą s ensownego ko lpo r t ażu . 

"Wojciech Kurhan 
„Podpromle" — Korespondencyjny 

Klub Młodych Pisarzy przy ZCJ ZMW, 
ISW. 

TO W C A L E n ie będz ie 
r cccnz ja , drogi P a n i e 
An ton i •) (proszę w y b a -
czyć ó w poufa ły zwro t ) . 
O t r z y m a ł e m P a n a k s i ą ż -
p t . „ W a r m i a k spod Z a -

mośc ia" , w y d a n ą n a k ł a d e m o l s z t y ń -
skiego Po jez ie rza , z s e rdecznym l i -
s tem. Pisze P a n : Jestem synem pod-
zamojskiej wsi Wierzba. Z tego 
punktu rozpocząłem moją drogę w 
1944 r. i nakreśliłem jej bieg w cią-
gu dwudziestolecia, najpierw po-
przez Zamojszczyznę, gdzie praco-
wałem jako sekretarz trzech kolej-
nych gmin wiejskich, a następnie — 
od roku 1050 przez Warmię, ściślej 
— przez pracę i stabilizację w 
Olsztynie, przez szczery sentyment 
dla uroczej krainy „Tysiąca Jezior" 
doszedłem do roku 1968, w którym 
uhonorowałem się mianem „War-
miaka spod Zamościa". Ponieważ 
dzieje, nakreślone to tej książeczce, 
bardzo ściśle wiążą się z moją ro-
dzinną Zamojszczyzną, a n a w e t sze-
rzej — z regionem znacznej części 
Zamojszczyzny, bardzo cenne dla 
mnie byłoby zaanonsowanie ksią-
żeczki na poczytnych ł a m a c h „ K a -
meny" . 

Muszę wyznać , drogi P a n i e A n -
toni , że ks iążkę , k tó rą m ó g ł b y m z 
powodzen iem n a z w a ć dość i n t y m -
n y m p a m i ę t n i k i e m , przeczyta łem 
„do poduszk i " j e d n y m tchem. I p o 
t e j l ek tu r ze w y d a j e m l się, że z n a m 
P a n a l ep i e j n iż n ie j ednego z moich 
z n a j o m y c h . J o s t e m pe łen podz iwu 
dla P a n a uporu , spo łeczne j pas j i , 
m i ł o ś d do ludzi , w i a r y w d o b r o 1 
sprawiedl iwość , k t ó r a — u twie rdza 
m n i e w t y m P a ń s k a ks i ążka — 
zawsze musi zwyciężyć. 

Z za interesowni ni cm śledzi łem P a -
na losy powojenne . Współczu łem, 
kiedy mus ia ł się P a n p o d j ą ć n i e -

wdz i ęczne j rol i ks ięgowego w „spo-
ł e m o w s k i e j " spółdzie ln i w S t a r y m 
Zamośc iu , w iedząc o ks ięgowości 
ty le że D z i e n n i k - G ł ó w n a jest to 
taka duża księga z całą masą ru-
bryk i k r a teczek. Cóż — w 1945 r . 
P a n a p r z y p a d e k n ic na leża ł do n a d -
z w y c z a j n y c h . 

A j e d n a k podołał P a n , czego do-
w o d e m by ły późn ie j sze a w a n s e — 
n a j p i e r w s t a n o w i s k o p.o. s e k r e t a -
rza w gmin ie S t a r y Zamość , a p ó ź -
n i e j — Już bez p.o. — s e k r e t a r z a 
w gmin ie Tereszpol . J a k n iecodzien-
nie p r z e d s t a w i a j ą się ówczesne k ł o -
poty! Np . p r z e c h o w y w a n i e go tówki . 
B i e ż ą c e odprowadzanie do banku 
— w s p o m i n a P a n — było niemoźłi' 
we. Tereszpol leży prawie czter-
dzieści kilometrów od Zamościa. 
Były dnie, że z poboru podatków 
mieliśmy po cztery i pięć milio-
nów złotych w starej w a l u c i e , a 
k a s a stała to gminnej sieni fatalnie 
rozpruta przez „leśnych" w czasie 
okupacji. Rada jednak musiała się 
znaleźć. Wójt dzielił gotówkę na 
trzy równe kupki. Jedną (ryzykant!) 
zabierał ze sobą do Szozdów, gdzie 
mieszkał, drugą d o t r o i mnie, a ja 
faszerowałem nią siennik, t r z e c i o zaś 
Piotr utykał pod strzechą stodoły. 
Tak b y ł o tatami. Nie zdarzyło się 
nigdy, by wójta Franciszka ktoś o b -
r abowa ł w drodze do d o m u , by P io -
t r o w i gotówkę zjadły myszy lub by 
mojej porcji przydarzyła się jakaś 
smutna przygoda, chociaż pierwsze 
sosny rosły tuż przy ścianie gmin-
nej stodoły. a nieco dalej rozpoczy-
nał się las... 

Po Tereszpolu czekał P a n a k o l e j -
ny a w a n s na s t a n o w i s k o s e k r e t a r z a 
w boga tsze j gmin ie — Nielisz. Z a -
s ta ł P a n tu sol idne zaległości, t r ze -
ba było zaczynać p r a c ę o ó s m e j 

r ano , a kończyć około północy. 
Wspomina P a n : O b o w i ą z u j ą c e nor-
my nie miały wówczas znaczenia , 
(ok jak nie i s t n i a ł y godziny urzę-
dowe. Kiedy widziałem. źe twarze 
bladły, a otępiałe zmęczeniem oczy 
same się przymykały, przerywałem 
pracę i inicjowałem... potańcótofcę~. 
Przytaszczylem od siebie „grającą 
szafę" i gminne biuro przekształci-
ło się w tanchudę... Kiedy już w i -
d z i a ł e m , ż e twarze z rumianych 
robią się bu raczkowe — dla wy-
tchnienia inicjowałem kwadrans 
kawałów... Potem powolutku zabie-
raliśmy się do roboty.* Po każ-
dej takiej kuracji pracowało się 
jeszcze dwie, c z a s e m trzy godziny, 
senność znikała. 

Bardzo i n t e r e s u j ą c a jes t rówmież 
P a n a r o z m o w a z wo jewodą P a w ł e m 
D ą b k i e m , k t ó r y przezwyciężył 
wsze lk ie k ruczk i b i u r o k r a t y z m u i 
pozwoli ł k o n t y n u o w a ć w Nieliszu 
b u d o w ę szkoły, w z n o s z o n e j społecz-
n y m wys i łk i em. 

Cóż — należy ialować. /o pMnifJ mu-
siał Pan opuśelć Lubelszczyznę. Znalazł 
Pan szczęśliwe miejsce w Olsztynie, cho-
ciaż l tam początki musiały być be rdzo 
t rudne . Ale tych. których zaciekawia 
PaAskle dalsze losy. odeAlIJmy Juz do 
kKło&kl. w k tóre j wszystko tak suge-
stywnie. Paa opisał. 

Jeśli wpadnę kiedyś do Olsztyna, ole 
omieszkam Pana odwiedzić. Sądzę* 
będzie ml Pen mógł Jeszcze wiele Inte-
resujących historii opowiedzieć, chociaż 
życiorys Pana Jest codzienny I nieco* 
dzienny zarazem. Do zobaczenia wlec w 
krainie „Tysiąca Jezior"! 

Serdeczn ie P a n a pozdrawiam i go-
r ą c o d z i ę k u j ę za ks iążkę , k tó ra do-
s ta rczyła m i wiele wzruszeń . 

MAJ 
•) Antoni Seroks — „Wsrmlak i H 

Zamościa**. Pojezierze, Oltztyn 
Wspomnienia zo«taty odinaczone tr#rci.i 
nairodą na konkursie sor«snlzo«sa>» 
w isst r . prses „Glos Pracy" . 

(Dokończenie ze str. 9) 

„Misia" odmówił pos łuszeńs twa, a on 
s a m a t a k o w a ł ty lko z pis tole tem 1 to 
w p r o w a d z a j ą c za każdym r a z e m Je-
den nabó j do komory , bo magazynek 
gdzieś się zagubił . Dwa Inne k a r a b i n y 
też się zagwożdzlły w na jważn i e j s ze j 
chwil i , więc ty lko S t e f a n „Smal i " w a -
lił ze swego vlsa. „Os t rowski" w c i em-
ności s t rac i ł s w o j e pa rabe l lum. 

W t ak dla nas n i e f o r t u n n e j sy tuac j i 
w a r t o w n i a n iemiecka z łatwością od -
par ła pierwszy a t a k 1 — zab i e r a j ąc ze 
sobą jednego rannego czy zabitego — 
wycofa ła się w stronę, z k t ó r e j spo-
dziewała się odsieczy. Gęs tn ie jąca 
s t rze lan ina przekonuje , t e t a odsiecz 
właśnie nadchodzi. Ale nasza k o m p a -
nia już po wykonan iu zadania wyco-
f u j e się. Mija mnie właśn ie podwoda, 
powożona przez Białorusina .Aloszę**. 

W tym s a m y m momenc i e p rzewraca 
się na z iemię esesman, k tó rego wrzią-
łem do niewoli i p r zekaza łem Jako 
jeńca . .Zaporze". Nie mogę zor ien to -
w a ć się od j a k i e j p a d ł kul i — w ł a s -
nych k a m r a t ó w , czy też po ruczn ik 
s t rzel i ł m u w łeb . Może to w ła śn i e on 
chciał się pozbyć uciąż l iwego Jeńca w 
chwili , gdy p o d r y w a ł swoją g r u p ę 
przeciw zb l i ża j ące j się ty ra l i e rze n i e -
przy jac ie la? Konie d ą g n ą c e zdobyczne 
wozy galopują obok. U p r z y t a m n i a m 
sobie, że w p r a w d z i e poprzednio do -
wódca kompani i „Elski" nakaza ł w y -
cofywanie się, a le te raz sy tuac ja zmie -
ni ła się. Usi łu ję k rzyk iem pows t r zymać 
kompanię , a le tu rko t kół po zmarz -
n i ę t e j ziemi zagłusza m ó j k rzyk . S t r ze -
lam więc w powietrze I żołnierze p rzy-
s t a j ą . Mam pod swoją komendą część 
kompani i , nie w iem gdzio podział się 
„Zapora" ze swoimi ludźmi. Rozkazu ję : 

— Bagnet na b roń! Tyra l ie rą — 
naprzód — m a r s z ! W m a r s z u — p o j e -
dyńczo — ognia! 

Żaden z p a r t y z a n t ó w n ie zawrahal 
się. Tyra l i e ra „cza rnych" gdzieś za -
padła . Może nawe t wycofa ła s ię . Za 
wsią znów rozb łysku ją kolorowe r a -
k ie ty . Nie m a sensu p c h a ć s ię w 
ciemność, p r z y p a d a m y w i ę c d o ziemi. 
Z a j m u j ę s t anowisko na wzgórku , obok 
k a r a b i n m a s z y n o w y ze s t a r szym s t r z e l -
cem „ Z a j ą c e m " . S t r ze l an ina wrzmaga 
się z każdą chwi lą . K u l e bzyka ją obok 
i p rzypomina ml się powiedzonko s t a r -
szego wachmis t r za Ryckiego, szefa 
s zwadronu 8 pu łku u ł a n ó w z k a m -
pani i wrześn iowe j ; ku l i . k tóra cię t r a -
f i . n igdy nie uslyszyss. Odezwał się 
niemiecki k a r a b i n maszynowy , a le po 
seri i naszego e r k a e m u zamilkł . 

Z p r a w e g o skrzydła wychodzi d r u -
ga ty ra l ie ra , posuwa się równolegle d o 

nas . S t r z e l a j ą , a le nie odpowiadamy, 
n ie w iedząc k to t o J e s t O k a z u j e się. że 
to nasi . W c e n t r u m p o j a w i a się dru-
ga g r u p a . T y m r a s e m nie ma w ą t p l i -
wości . że to Niemcy. Idą prosto na 
nas. a le nie każę s t rze lać , p ragnąc 
dać czas g r u p i e ude rzen iowej na ode-
r w a n i e się. Ody nasi są Już dość dale-
ko. d a j ę rozkaz : s t rzelać! Sylwetki 
wroga szybko nikną w zabudowaniach. 
Chyba n ie odważą się na pościg- Zwi-
j amy ty ra l i e rę w y c o f u j ą c się. Pu kil-
k u n a s t u m i n u t a c h do pędzamy grupt 
uderzeniową 1 wspóln ie Już wracamy 
do leśnego garnizonu w „IV forcie". 

. .Haik" został pochowany w młodym 
leale n a d Hosznią Ordynacka . Pozo-
s ta ło p o nim ty lko wspomnien ie wspól-
nych wa lk . I zwycięstwo, do którego 
się przyczynił , a k tórego niestety ni® 
doczekał. 

Z b i g n i e w S l a w i a n - O r l i ń s k i 

W a r m i a k 
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